
Nr. 247. We Lwowie — Czwartek dnia 29. października 1903. Rok XLi(i.
R edaktor naczelny

I)r. ALEK AiNDER VOg;EV
B l n r a  r e d w k c y i :  ul. Sypłstkai* I. 40, 1. p iątro  

otw arte ud godz. 10 rauo do godz. 1 w połud. 
B i u r a  a d m i n i s t r a c j i :  ul. K tp e rn ik .y  1. i 

p a r te r  Csklep), otw arte  od god/. 9 rano lo •) w ie­
czorem bez przerw y.

P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e t ę  \ a r o i l o w ą “  
w y n o s i :

wi* Lw o w lo  : na u row jucy i : aa Kriin iaij :
iLiesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  u. 
kw arta ln ie  6  ,, 7  „ 5 0  „ lO  kor. 5 0  h.
półrocznie ±2 „ 1 5  — „ 2 1  „ — „

Za zmia e adresu, d o p łaca  się 40 hal.
W raz  z „T y g o d n ik iem  m dd  i p c w te ic lu 

kw arta] ie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.
„ na. prowineyi O „  9 0  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si$ 
4 0  hal. m iesięcznie.
Numer kosztuje 8 hal., na prowineyi 10 h.

(N um era daw niejsze kosztują po 10 ct.)

wychodzi o godzin.e 6 te] wieczorem.

O tiO S Z E N IA  i PB Z E D P L A T 1
przy jm u ją: w e  L w o w i e :  A dm inistracya  ,,Gazety 
N arodow ej'1 ulica Kopernika ? i b iuro Sokołowskie’ 
Pasaż H au sn .ana : w e  W i e d n i a  ■ H aasenste in  & 
V oaler (Otto Mass) W ahlfisehg..sse 10 — Rudoli 
Mosse Seile rstad te  2 — A. Oppelik G ru nangerpa tse  
12 — M. Dukes I.aehf.: M as. A ueenfelć & E m arich 
' essnee I. 4Vollzeile Nr: 9. Sehallek W ollzeile  11. 
J . L an n eb erg , II. P ra te rs tra ss  ■ 32; A dolf Ohulaw- 
ski VI. G etreideiB ąrkt Nr. 1;:: w  B n d a p e s z f c i e :  
•TnliuSf ! eoyold V II. E  ,-abeth ing  r>4: we F r s t u k -  
l n r e i e  u. M .: R aasenste ic  & T og ler i G. P au b e  
& Comp.: w  Pssryżn : 1 . Adam (Wborowski ;-!7
>oo de Y a ren n t F a r is ;  w H HMH.Ww R eisb - 
m ann & F re u d b r .

CBN 4 (K łEO SZL i. Ogłoszenia łw j 
eraujne na lednoszpaltow y w iersz drobnym  dru ­
kiem lub jeg" m iejsce 20 hai. ■— N a d e s ł a n e  za 
i .tusz, lub jego  miejs. e 10 hal. — Głosy pui>li> 
« . UOHCi za ■ iersł: lub jego miej.see 1 kor.—Pry* 
watnti kortsBpondeneya 0 hal. od wyrazu.

Posłowie ruscy w sejmie.
iLwifcw 8 . października,

Znany już jest, naszym czytelnikom 
wniosek komisy i szkolnej w sprawie ruskiego 
gim nazyum  w i-.tinisławowie, jak  n e  mniej 
jego  motywa.

Sprawa ta  ma stanąć na porządku dzien­
nym  sejmu między toczącą się obecnie gene­
ralną a nastąpić m ającą szczegółową dysku - 
syą budżetową.

W edle wiadomości z kół ruskich, uchw a­
lili posłowie ruscy, gdy przyjdzie spraw ozda­
nie komisy* szkolnej o gim nazyum  w Stani 
sławowie pod obrady pełnego sejmu. *iożyc 
odpowiedn ą deklaracyę, zaznaczającą, że 
m a n d a t y  p o s e l s k i e  s k ł a d a j ą .

W sejm ie zasiada 13 posłów ruskich 
z wyboru a to z m niejszych własności : Ba
rabasz Bohorodczany. B arw iński Brody, ks 
Bohaczewski Dolina,, Glidziuk T uika, B.uryk 
Stanisław ów, Korol Żółkiew, ks. Mazikiewioz 
Raw a, ks. Dlandyczewski Nadworna, Mogil- 
nicki R ohatyn, Ochry mowiśz Drohobycz, 
Oleśnicki S tryj, Ostapczuk Zbaraż, Staruch 
Lisko Z tych  13 nie przyłącza, sig do tej 
m am festacy i: ks. kan. M a n d y c z e w s k i ,  
p. O c h r y m o W i c z  i człouek wyds iału 
kraj. G l i d z i u k .  (Ks. M andyczewski od ty  
godnia przeszło w yjechał ze Lwowa, p. Gli- 
dziuk od dwa dnx chory.)

Mówią, że dla objawienia solidarności 
ze składając; mi m andaty, w s t r z y m u j ą  się 
od dalszego brania udziałn w obradach sej 
mowych członkowie, zasiadający w sejmie z 
mocy swego stanow iska duchownego ks me­
tropolita  Szeptycki, ks. biskup przem yski 
Czechowicz i adm inistra tor dyecezyi stani 
sławowakiej, ks. Faeiewicz.

Di/o, om aw iając spraw ę odrzucenia, wnio­
sku o założenie gim nazynm  raskiego & S ta­
nisławowie, pisze: „P artya  krakow ska chcia­
łaby koniecznie spowodować ruskich posłów 
do dypiom atyzow auia i zaniechania stanow­
czej tak tyk i, bo boi się, że ruscy posłowie 
mogą przejść do skrajnej tak tyk i, a byłoby 
to n ie na rękę dla panów z krakowskiego stron­
nictwa. Oni wiedzą, że przy stanowczej tak- 
ktyce Rusinów m ó g ł b y  w m i ę s z a ć  s i ę  
r z ą d  c e n t r a l n y  w s p r a w y  g a ł i c y j -  
- s k i e  a to. mogłoby być nietylko "iekorzy- 
stne dla całej kliki rządzącej w kraju , lecz 
i z osobna dla hr. A ndrzeja Potockiego, n a j­
wyższego je j reprezen tan ta  w za: ządzie k ra ­
ju . k tóry  przyjął na siebie zobowiązanie co 
do zaspokojenia Rusinów. Dlatego to, nie 
chcąc przeprzeó stanisławowskiego gim na­
zyum, p a rty a  krakow ska mami ruskich po­
słów odnowieniem nowej ery i nawołuje ich 
do ra ju  polsko-ruskiej ugody — gdy tym cza­
sem Podolacy konkurujący z stronnictw em  
krakowskiem, W szechpolscy robią, co Mogą, 
ażeby nie dopuścić do „godowego k ie ru n k u  
wobec Rusinów*1.

Cfas na to odpowiada : „‘Zh/o twierdzi, że 
nam iestnik Andrzej hr. Potocki przy jął na 
siebie wobec rządu centralnego zobowiązanie 
co do zaspokojenia Rusinów Pogłoska ta  nie 
je s t now ą; słyszymy ją  już id piw nego cza- 
_u. Nie dla Biła przeto tylko, ale i dla in­
nych łatw ow iernych oświadczamy z całą s ta ­
nowczością, że je s t fałszywą.W iem y i stw ier­

dzić możemy kategorycznie, że nam iestnik 
Andrzej hr. Potocki me przy ją ł żadnych zo­
bowiązań wobec rządu centralnego, a znając 
go, możemy do tego dodać, że tak  w tej 
kw esty i jak  i w  ogóle w spraw ach swojej 
kom petencji me pozwoliłby sobie narzucie 
źadi ego kierunku, k tóryby jego samodziel­
ność i jego przekonanie o potrzebach kraju, 
a zadaniach rządu w c/emkolwiel, krępował. 
W myśl też swojego zdania o stosunkach 
kilkum ilionowej ludności ruskiej, wypełniać 
będzie wobec niej zadania rządu. Znając dzi­
siejszego nam iestnika, możemy wreszcie za­
pewnić, że A ndizej hr. Potocki potrafi u trzy ­
mać w ręku ster rządów, do których go, jako 
swegn nam iestnika, powołał m onarcha".

Wiece przemysłowe.
G r y b ó w  26. października.

W ysunięty ku podnóżom Beskidu jeden 
z uboższych powiatów kraju  powiat grybow- 
ski ma dla spraw y uprzem ysłow ienia pewne 
znaczenie. Obfitość lusów, uiew yzyskane siłyT 
wodne górskich rzek i potoków, tysiące rą: 
żądnych pracy, stanow ią warunki godne za­
interesow ania. Dzisiejszy przemysł m iasta 
i pow iatu reprezentuje duży browar gcybow- 
ski, w yrabiający doskonałe piwo i porter, 
szkwła kraiew a kołodziejska, odm aw iająca 
rocznie za kilkanaście tysięcy koron zamó­
wień dla braku kapitału  obrotowego i dla 
braku urządzenia, filia fabryki Schmidta 
z U lersdorfu (Morawa) zatrudniająca kilka­
dziesiąt dziew cząt wyrobem mareczek na 
serwetach, poszewkach itp  , wyrób serdaków, 
prowadzony przez p. Moreau itd. W okolicy 
w Bronarach je s t duża fabryka deszczułek 
żaluzyow ych, w ysyłająca je  po całym  
świecie.

Mimo tych warunków, sprzyjających 
rozwojowi przem ysłu, zainteresowanie ogółu 
ludności m iasta i powiatu dla zwołanego na 
dziś wiecu przemysłowego pozostaw ia wiele 
do życzenia. W  ozem leży w m a tej ospałości 
Grybowian — to rzecz w arta  zastanowienia.

W obec zwołanego na 'i rędce dla ra to ­
w ania arabicy’ m iasta zgrom adzenia, którem u 
przewodniczył m arszałek powiatu, lir Bo­
browski, referow ał delegat Biura propagandy 
wyrobów krajowych ze Lwowa; p. O1 szewski, 
„O soniecznośei o rgan izacji obrony krajow e­
go przem ysłu" i „‘O sprawi*, cukrowej*1. "W 
myśl wniosków referen ta  uchwalono założyć 
w Grybowie tow arzystw o „Pomoc przem ysło­
wa", urządzić w Jecie r iy04 wystawę, prze­
glądową wyrobów krajow ych a zarazem  po­
wzięto energiczną uchwałę co do kupowania 
tylko cukru przeworskiego.

Do kom itetu organizacjinego  w ybrano: 
m arszałka Bobrowskiego., burm istrza dr. J a ­
kubowskiego, p. Baumana, kupców Bosow- 
skiego, R iegeltiaupta, nauczyciela Pociej, kie- 
r  ci wnika szkoły kołodziejskiej Bzowskiego i 
rolnika z Ptaszkowej, Kuropatwę. Pociesza­
jącym  objawem był zapał, jak i na zgrom aT 
dzeniu okazali dla celu zebrania rzemieślnicy 
miejscowi i kupcy.

M sya hr. Tiszy
i

Desygnowany prezydent ministrów, hi 
Stefan Tisza, urodził się d 22. kw ietnia 18bl 

i roku w Budapeszcie, jako najstarszy syn Ko- 
I lomana Tiszy, który był prezydentem  wę- 
| gierskiegc gabinetu od 1875 do 1890 r. Na- 
i uki pobierał w dom u; w szkole spędził tylko 
dwa lata kończąc dwie ostatnie klasy gimna- 

I zyalne w kalwińskiem  kolegium w Debreczy- 
nio. Ojciec Kładł wielki nacisk na u tw ierdze­
nie go w kuwiirżmie*. Ukończywszy studya. 
uniwersyteckie w Berlinie, Heidelbergu i Bu- 
iapeszcie, wstąpii najpierw do m inisterstw a 

I spraw  wewnętrznych, aby zapoznać się z ad 
i m in istracyą ; następnie został honorowym 
I „oberaotar1* kom itatu bibarsLugo. Do sejmu 
i wszedł w r. 1886. W  r. 1892 pozostał w 
mniejszości w swym okręgu wyborczym, lecz 
hr. Ju liusz Szs pary, obrany w dwóch okrę 
gach, ustąpił mu jednego Działalność parla­
m entarna Tirzy obejmowała DrzudewszysJkiem 
kwestye ekonomiczne i adm inictracyjne.

Hr. Tisza należy do konserwatywnego 
skrzydła liberalnego stronnictw a — konser­
watywnego rozumie się pod względem sto 
sunku W ęgirr do A ustryi Pod każdym  in ­
nym  względem uważać go można za typo­
wego liberalistę. Jako  kalw in ma on z góry 
poparcie kół kalwińskich, a i izraelickich, bar­
dzo w Węgrzech w pływ ow ych; ale też z d ru ­
giej strony Spotyka go nieufność, a naw et 
jaw na niechęć ze strony kół katolickich. 
W prawdzie na dziś w izbic poselskiej wpływ 
stronnictw a katolickiego nie jes t zby t wiel­
kim, ale tern większjun je s t on wśród lud­
ności.

W kołach finansowych węgierskich ma 
hr. Tisza bardzo rozgałęzione stosunki. Jako  
prezydent węgierskiego B in k u  przemysłowe­
go, zaw arł był imieniem tego Banku i przy 
pomocy finansistów węgierskich wielki in te ­
res. dotyczący eksploatac; nafty  w Rum unii. 
Sprawa zakończyła się dla akcyonaryuszów 
bardzo smutnie, bo s tra tą  k ilkunastu  milio­
nów koron. Na burzliwem zgromadzeniu w 
r. 190z wyrzucano prezydentowi, iż jakoby z 
um ysłu wypuścił z obligu spólników wiedeń­
skich Banku i przez to spowodował stratę. 
Na ,sk»rgę kilku akcyonaryuszy prokuratorya 
wdrożyła dochodzenie, które w strzym ała z 
nadm ’enie m, że w całem postępow aniu rady 
zawiadowozej uiema naw et śladów złej wiary. 
S ubojdyarna skarga kilku akcyonaryuszy jes t 
pono dotąd, jesz.esaą w zawieszeniu. Sprawa 
mało je s t znaną, bo prasa węgierska m ilczała 
ze względu na hr. Tiszę, a wiedeńska i z te­
go względu i bardziej jeszcze ze względu na 
wm ieszany w całą transakcyę wiedeński 
Bankverein.

* **
Podczas, gdy dzienniki półurzędowe wie 

deńsk’e wielce s?ę raduję, z powierzenia 
rządów na W ęgrzech hr. Tiszy — na Wę­
grzech, jak  dotychczas, misy a jego nic od­
nosi skutku. N a wczorajszera posiedzeniu 
„kom itetu 911, na którem  hr. Tisza przedłożył 
swój p iojekt, uchwalono me uwzględnić gc 
a obstawać przy programie, przez ten komi­
te t uchwalonym. W edle wieści, jak ie  się prze­
dostały z tego poufnego posiedzenia, pro­
gram hr. Tiszy proponuje formułkę: „korona 
wykonywa swoie praw a monarsze w sposób do­
tychczas praktykow any", podczas gdy „komi- 
te1 9“ wystjdizował ją: „korona w ypełnia swo­

je  praw a monarsze na drodze konstytucyjnej1-. 
Dalej program  hr. Tiszy ma różnić się od 
program u party i liberalnej w sprawie szkół 
wojskowych na W ęgrzech i odrzuca część 
tych koncesyj, kióre przyrzekli na wiosnę 
parlam entowi rzekomo w im ieuiu korony były

Erez >s m inistrów  Sell i m inister honwedow 
r. F e jervary  a wazczególnośc* odrzuca Tisza 

iprzyrzeczenie, że w pułkach w ęgierskich-m a­
ją  być oficerami tylko obywatele węgierscy. 
Skutkiem  tego ueż h r Apponyi oświadczył, 
że nie ma co robić dalej w „komitecie dz>e- 
więciu11 i że w ystąpi z p a rty i liberalnej wraz 
ze swoimi stronnikam i i złoży przewodnictwo 
w sejm ie węgierskim. H r A pponyi wyszedł 
też z posiedzenia kom itetu przed powzięciem 
ostatecznej uchwały.

Dziś o godz. 6 wieczór hr. Tisza i ,.ko- j 
lnifcet dziewięciu11 przedstaw ią odrębne swoje 
prog.am ji na pełnem posiedzeniu stronnictw a 
liberalnego a na ju trzejszem  posiedzeniu par- ! 
ty i liberalnej odbędzie się dyskusya nad obo 
ma piogram em

Nadzwyczajne wizyty
Hr. Lam sdorf w ybrał się z Darmsztadu 

cd cara do Paryża, dokąd dzLir.j p rzybędzie : 
dm a 4 listopada zjedzie się car z cesarzem 
niemieckim w Wiesbadenie. Oba te  wypadki 
są riespodziane i mocniej zw racają na siebie 
uwagę, niż w izyty królów B ry tan ii i U łoch 
w stolicy republiki socyalistyczno-radykalnej. 
w-łaś^ie ilatego, że następu ją  po tam tych  wi­
zytach i w znacznej części są niemi spowo­
dowane. Sprawa byłaby jeszcze ciekawszą, 
gdyby się sprawdziło, że hr. Lam sdorf nie­
ty lko Delcassego odwiedzi, ale też  Loubetowi 
list cara doręczy. Rosyjski m inister spraw 
zagranicznych ma dwa czy trzy  dni spędz-ć 
w Paryżu

Co dc misyi hr, Lam sdorfa mogą być

łeno domysły. W inien o r, powie,aają, swemu 
;oledze francuskiem u rew izytę. Juścić nie o 

to jedynie chodzi, a zresztą spotkania takich 
mężów stanu  nie mogą się obyć bez porusze­
nia m nych jeszcze tem atów  niż pogody 
Franoya, długi czas odosoDniona, uczuła s^ę 
niegdyś szczęśliwą, gdy ją  uaj*at przytulił — 
obecnie z dwóch nowych stron zgłaszają się 
amanci,, więc dosyć to powodu dla rozmówie­
nia na osobności Nie wiele obchodzi Rpsyę 
zb iżenic się Włoch i Francyi, bo aspiracye 
W łoch do pewnych części wschodniego wy- 
ł rz ił? AdryftAykn. łażą w dalekiem oedu 
F rin ry t-  zaś nie ma specja lnych  interesów 
na Bałkanach. ;

Stanowczo waźmejszem je s t dla Rosyi 
zbliżenie francusko-angielskie, Rosya bowiem 
styka się z Anglią we wielu stronach i kon- 
ti. ct ten  dla nich nie bardzo bywał przyjem ­
nym  Nie chodzi tu o spraw ę macedońską, co 
do której A ustrya i Rosya różne żądania an­
gielskie do swego program u przyjęły . Inna 
rzecz na dalekim W schodzie; tam  sic Rosya 
gwałtownie wzmage i zagraża przedewszyst- 
kiem interesom  Japonii i Anglii. Wszeli ko 
w północnych Chinach F rancya żadnych nie 
ma osobnych interesów, a dla samach pię­
knych oczu angielskich nie będzie tam bruź 
dzić Rosj

Ogółem zbliżenie F rancy i do Włocb 
i A nglii w r iczeia nie zagraża Rosyi, ale 
pomimo to je s t dla niej wielce doniosłe. Do­
tychczas republika m iała jedyne oparcie

w caracie dzisiaj rzecz się zmienia, repu- 
td iza gotowe poczuć się dość silną na ty le, 
aby m > iść dalej na  pasku rosyjskim . Rosya 
stosunek dotychczasowy swój z F rancyą so­
wicie w yzyskała na pole :h politycznych, 
a zwłaszcza na polu pożyczek, uągle potrze­
bując pieniędzy, zawsze znajdow ała dla sie­
bie we Francy* kasy otw arte. A i teraz, jak  
słychać, potrzebuje znowu 50') milionów fran ­
ków na wykończenie kole; ?ybirskiej i na 
inne koleje azyatyckie i n*e pierwszy to raz 
minister, rosyjski miewał do F rancy i obok 
misyi politycznej także finansową.

Na każdy zaś sposob w izyta Lam sdorfa 
w Paryżu uśm ierzy obawy tych  bardzo sze­
rokich Kół francuzkich i rosyjskich, które 
w ostatn ich  wypadkach upatryw ały  z w ątle­
nie dwuprzym ierza.

Dnia 4. listopada nastąpi w Wiesbade­
nie z j a z d  c a r a  z c e s a r z e m  W i l h e l ­
m e m .  Berliński kom unikat półurzędowy do­
nosi że ponieważ będzie tam  hr. Lamsdorf, 
to  i kanclerz Buelow przybędzie, jakoż „ze 
względu na inne zż ęc ie  urzędowe" oświad­
czył. że na otwarcie akadem ii w Poznaniu 
dniu ~4. listopada przybyć nie może. Komu­
nikat dodaje: „Car ' hr. Lamsdorf nieraz już  
dali do poznania, że zdaniem ich utrzym y­
wanie dobrych stosunków z 'Niemcami woale 
nic wykracza po za ram y przym ierza 
z F rancyą".

Ju ż  kilka tygodni tomu obiegały pogło­
ski o zjeździe cara z cesarzem niem ieckim, 
ale wnet ucichły i tern większe wyw arły wra 
żenie dzisiaj,' kiedy się ziściły. W  rządowych 
sferach niemieckich panuje zapewne radość 
ogromna, bc przecież wydawało się nam a- 
calnem, że Niumey nie ty lko są odosobione, 
ale i sam ych tjdko wrogów m ają. Radość tę 
spotęgują jeszcze głosy radości prasy rosyj­
skiej. całkiem a całkiem niespodziane.

Tu już  wenodzi w grę spraw a mace 
dońska. Ogłoszone in stru k c je  austryacko-ro- 
syjskie dla ambasodorów w K onstantynopolu 
dowodzą, że odtąd oba m ocarstwa m etylko 
popychać będą su łtana do reform, ale owszem 
część prerogatyw  władzy jego biorą w swoje 
ręce. Sułtan  może jeszcze rozkazywać gene­
ralnem u inspektorów*, ale gdy mu cywilni 
edlatnsi obcy nie pozwolą, to  nie będzie 
mógł spełniać jego rozkazów; generalny in­
spektor s ta ł się manekinem w reku A ustryi 
i Rosyi. W  tej niebezpiecznej spraw ie bardzo 
się przyda carowi dobra kom itywa z Nóem 
eami. A jeszcze bardziej przyda się zewzglę- 
du na sprawę wschodnio-azyatycką.

Wtedomoś/: wiijcz z powodu 
zjazdu w Wiesbadenii w skazują na daleki 
Wschód a przyboczny organ cara Bełersb. 
Wiedom. podnoszą, że ogromny au tory tet ta ­
kich dwóub potęg osobistych, jak  cesarz n ie­
miecki i car, łatw o i szybko usunąć mogą 
wszelkie zapory, któreby się d*a mniej moż­
nych m epokonanemi wydawały.

Sejm.
Ł ^ rś w  28. październik* 

G eneralna dyskusya budżetowa, k tóra 
wczoraj w poiudnie się rozpoczęła, je s t  w y­
jątkow ą. Obejmuje budżety za dwa lata  1903 
i 1904. Je s t baidzo rotbiezną. V.Tznosi się 
także wysoko, lecz czasami bywa naw et pła­
ską. Chwilami przypon ina najśw ietniejsze

■sam

(Zabawki. — Majoliki. -  Meble i kilimy).
Przem ysł krajow y i podniesienie prze­

mysłu krajowego, oto dwa has/a, które^ są u 
nas na porządku dziennym. W  dziennikach 
pojaw iają się sążniste a ity k u ły , zwołuje się 
wiece kobiet, mężczyzn i mieszane, ogłasża 
się afiszami telegram y cukrowni przeworskiej: 
Cukier odchodzi; cukier odszedł; cukier nad­
szedł: żądajcie tylko cukru przeworskiego. 
Obok tego narady powiatowe, okręgowe, miej­
scowe nad podniesieniem szewstwa, tkactw a, 
rym arstw a. stolarstw a, koszykarstw a itp. itp. 
Jakiś szał uprzem ysłow ienia Galicyi ogarn a 
wszystkich i znajduje swój wyraz — powia­
da krakowski korespondent D^ier.po^n.- v  sło­
wie. Bo do czynu daleko. N ikt chyba nie są­
dzi aby wielki przem ysł muzna skinieniem 
różdz ki czarodziejskiej powołai do życia; 
musi się on rozwinąć, powoli, a dis tego roz­
woju stokroć pożyteczniej s_em będzie popie­
ranie m ałych zaczątków, które już  istnieją, 
Diż granie na wielkiej trąbie nsrodow*go 
apelu. A w aśnie tego popierania *■**■ _»Mao. 
W ostatnim  czasie zaczęły się rozwijać w 
Krakowie trzy  g 8>ęzie, a właściwie trzy  g a ­
łązki (bardzo jeszcze nikłe; przemysłu. Mam 
tu  na m-uśli zabawki dla dzieci, m ajolikę i 
kilimy. W  ostatnim  czasie, to znaczy od ja ­
kiegoś roku; a jednak  naw et w Krakowie 
prawie n ik t o nich nie wie, jeżeli zbyw ają 
cośkolwiek, bo albo drogą pryw atną, albo za

granicam i kraju . Że tak  jest, winne są po 
części same przedsiębiorą!w ł. Nie ńiożn i cze­
kać z założonemi rękam i, aż p rzy idzi11 kupu­
jąca  publiczność, z własnej inieyatyw y, aż 
dowie się wypa >i#m, że to lub owo w yrabia 
się w kraju P i. -iwnie powinno się te  wy­
roby narzucać oczom puoliczności wszędzie, 
na każaom miejscu, powinno się reklamować 
je  bez przestanku, bo tylko w ten sposób 
szeroka i najszersza publiczność może się o 
nich dowiedzieć. Ty mczasem przedsięoiorstwa 
istotnie bardzo spokojnie czekają na odbior­
ców, m i w sklepach, ani na wystawach uie­
ma śladu ich produktów . A przecież to rze­
czy bardzo piękne, wykonane artystycznie i 
niew ątpliw ie znalazłyby nabywców, naw et 
znaczną liczbę, gdyby ktośkolwick wiedział
0 nich,

W kilku słowach chcę zs poznać czytel­
ników z temi gałęziam i przem ysłu a rty sty ­
cznego. Więc najp ierw  zabawki dla dzieci. 
Nie ma prawie domu. gziehy nie byłe t. zw. 
skrzynek budowlanych R ychtera. U kładając 
według w zoru, uczy się dziecko i cierpliwości
1 poczncia sym etryi i h a rm o n ii; tem u zdaje 
mi się trzeba przypisać tak  szerokie rozpo­
wszechnienie tei ż&nawki. Zabawka to droga, 
a przym tu trochę bąnalna, ba modeJ budowli 
je s t  tu  zawsze obojętny, szablonowy Bardzo 
też trafny  był pomysł k ilku pań krakow ­
skich. at^r nti modłę skrzynek Rychterow tfkich 
rlonstruow ać klocki do budowania naszych 
historycznych zabytków

Rozj: •» ęto od skrom nych budowli, o- 
becnie docl <zi się ,uż do oraz w spanial­
szych, bard uaj skombinowanycb. Z przyjem ­
nością łączy się naukę. Dziecko, składając 
drew niane klocki czy w Krakowie, czy Lw o­
wie, czy Poznaniu, czy Warszawie,, poznaje

równocześnie gm achy, związane z ojczystemi 
dziejami, poznaje lepiej i dokładniej niż z 
książki czy obrazka. A przytem  odpowiedr i 
rysunek wyjt.śnia dziecku każdy szczegół hi­
storyczny. W arsztat, rozw ijający się bardzo 
pomyślnie pod Kierunkiem p. Janikow skiego, 
znajduje się przy ul. Garbarskiej i mieści się 
ja k  dotąd w dwu pokoikach. W  pierwszej 
izbie pracownia s to la rsk a ; kilku robotnikow 
przygotow uje klocki z suchego drzewa buko­
wego, które później odpowiednio przycięte i 
zabarwione służą do złożenia całości. Obecnie 
fabryka pracuje nad zamkiem na Wawelu ; z 
drobnych klocków drew nianych zestawiono 
główne skrzydło zamku. Kurzą S topaę i mu- 
ry katedry. W  drugim  pokoju skład, a za ra ­
zem wystaw ę skrzynek ju ż  gotowych. Są tu  
w dużym formacie m odele: kościoła Maryac- 
kiego, wieży ratuszowej, Sukiennic, w m niej­
szym formac ie . bram a Floryańska, przyległe 
szczątk*’ murów z basztami, nowy gm ach V ni- 
w ersytetu, dom Mickiewicza w K onstantyno­
polu itp . Aby zabawka była na wskroś p rak ­
tyczna, zestawiono skrzynk’ w ten  sposób, że 
można z nich wznosić także wiele innych bu­
dowli, oczywiście fan tazyjnych . (Jeny skrzy­
nek są rozm aite, zależnie o l vielkości, nie są 
jednak  wcale wyższe od skrzynek R ychte- 
rowskich. Założona staraniem  i iuicyatyw ą 
kilku szlachetnych pań, fabryka rozw ija się 
powoli skrzynki zwłaszcza po za Galicyą 
znajdu ją  chętnych nabywców. W Galicyi po 
kup na n*e je s t bardzo wielki, zwłaszcza 
że i kupcy nie start.ją  się o to.

Drugą gałęzią przem ysłu, usiłującą z 
trudem  zdobyć sobie prawo bytu , jes t majo- 
lik*. Fabrykę założono przy Kaflami p. Nie- 
dźwiedzkiegc na Dębnikach pod K rakow em ; 
kierownikiem  artystyczrym  je s t zdolny, mło-

] dy izeibiar," p. Ja n  Szczepkowski, jego też 
| pom ysłu są w szystkie wykonane dotąd przed­
mioty. Miałem sposobność widzieć je nie 
dawno; są tam  wspaniałe, ogromne w azy, są 
ozdobne talerze, lichtarze, przyciski, medalio 
ny królów poiskioh i wielkich Polaków, dalej ■ 
serwisy do czarnej kawy itp. 1 znowu nie 
wiadomo, czemu się dziwić więcej, czy nieza- 1 
radności właścicieli, czy obojętności spole- j 
czeństwa.

Oto np. tak a  waza, w ykonana sta rann ie  I 
i artystycznie, cena śmiesznie niska, bo zale­
dwie 20 koron, podczas gdy zagranicą koszto- i 
wałaby z pewnością około ICO franków. Zda i 
wałoby się, że wazy te  powinnyby się roz- j 
chodzić, jeśli nie w tysiącach to se tk a c h : 
tym czasem  dotąd kupiono zaledwie sztuk kil­
kanaście. 1 znowu trzeoa pow tórzyć. Publi­
czności dz wić się nie można, bo publiczność 
nie wie dotąd ani o istn ien iu  fabryki, ani o 
wyrobach. Trzeba jej wyroby ciągle stawinc 1 
przed oczy, wyJtazywać niską cenę, dla po- 
równania nabyć wyroby obce, a przedewszyst- 
kiem reklamować, i. u taj fałszyw a dum a i nie 
chęć polecania w łasnego wyrobu są najm niej 
na miejscu, bo tu  me chodzi już o powodze­
nie jednej fabryki pana X. czy Y., ale w o 
gole o przyszłość te j gałęzi przem ysłu, k tóra 
wobec istniejących w arunków  m ogłaby się 
rozwinąć z korzyścią dla caiego k raju , tak 
ubogiego przemysłowo

Zanadto na uboczu działa także Towa­
rzystw o „Polskiej sztuki stosow anej1-. Od 
dłuższego ju ż  czasu zawarło Tc wa-zystwo u- 
kład z fabryką tacką p. A ntoniny Sikorskiej 
w Czernichowie i w yrabia tam  piękne R lim y 
według wzorów, komponowanych przez arty- 
stów -m aiarzy, którym  Towarzystwo o tw ie ra ;

chętnie swoje bogate zbiory motywów ludo­
wych. zebrane ze wszystkich stron Polski. 
I o tych kilim ach wiedzieli dotąd tylko nie­
liczni. W praw dzie jeden z członków, zapy ta­
ny. tłóm aczył się, że zakład je s t jeszcze bar­
dzo mały, że nie mógłby w ykonyw ać więcej 
zamówień, że i tak  ju ż  w arsztaty  tkackie są 
ciągle zajęte — to jednak  nie tłóm aczy n i­
czego.

Skoro zakład ma zam iar się rozwijać, 
powinien już  wcześnie przygotow ać sobie od­
powiedni teren, powinien już  teraz  zaznaja­
miać publiczność ze sweini produkcjam i. Że 
Tow arzystw o zrozunrało  tę potrzebę, dowo­
dem wystaw a, która o tw artą  będzie w gma­
chu krakowskiego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych 14 listopada, równocześnie 
z wystawą Tow arzystw a „Sztuka". Z powodu 
braku lokalu odpowiednich rozmiarów, wy­
staw a ograniczy się jednak  tylko do kilku 
garniturów  mebli i kilkudziesięciu polskich 
kilimów z fabryki czernichowskiej i innych. 
N astępną większą w ystaw ę przygotow uje To­
warzystwo na koniec ?:imy lub u a wiosnę 
roku przyszłego.

Tak więc byłby przem ysł krajowy; od 
nas tylko zależy, aby się rozw inął i doszedł 
do rozkw itu. Czy sprbstam y tem u zadaniu, 
czy też nadal w ystarczą nam słowa?

Najtańsze źródło k  AUUY i 
zakupna »

Ból kflo V Y n e7,równ»nej dobroci aromatycznej od 70 Ol. 
Poi kilo HERBATY ciemno naciągającej z wybornym smakiem 

I  i aromatycznym zapachem a l. 1,*50, dostać możne tylko w głó­
wnym i aprcyaloym magazynie herbaty i kawy

f i  ar kusa P A R N E J  A
Lw6m , — ni. Jagielloński. 1. Ib.

Zamówi*nis z prowineyi wysyła się od­
wrotną pocztą i  k ig  Kawy i 1 zlg. 
Herbaty franco do każdej stacji poczto­

wej. Manóstwo -stów pochwalnych.

K. Solik Fr. Mroziński l  s J Ą . i r
pole.«  wszelkie gatunki futer. Futra do podróży, paletoty męskie i damskie podług najnowszych fasonów. 
Rotundy, Konjki, Kaftanki, Kołnierze, Boa, Zarękawki, Ozapęczki damahe, Kołpaki, Czapki męzkie, 
Skóry we wszystkich gatunkach pojedynczo i hurtownie, oraz wierzeny gotowe do futer męzkicb, jukotei 

damskich. Materye najnowsze na wierE3hr w największym wyborze. Ceny umiarkowane.
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czasy parlem entaryzm u, to znowu mówi o 
dzisiejszem jego skarłowaceniu. O dkładając 
na później szczegółowe omówienie poszcze­
gólnych mów. jak ie  padły w tej dyskusyi, 
zanotujem y dziś tylko najcharakterystyczniej- 
sze m omenty.

Pierw szy mówił p. R o m a n o w i e  z, 
w ytraw ny i doświadczony parlam entarzysta. 
Najpierw , jako  członek w ydziału krajowego, 
przem awiał za budżetem  i zalecał jak  n a j­
większą oszczędność, gdyż już  niezadługo 
kraj stanie w obec tw ardej konieczności za­
ciągnięcia znaczniejszej pożyczki i podwyż­
szenia dodatków krajow ych do podatków 
bezpośrednich. Potem  mówił w imieniu lewi­
cy sejmowej. Przypomniawszy, że demokraci 
z początkiem sesyi sejmowej ogłosili kompro­
misową enuncyacyę o rozszerzenie samorządu 
— enuncyacyę, m ającą być odpowiedzią na 
podnoszone z pewnych stron hasło wyodręb­
nienia Galicyi — zaznaczył, źe obecnie na­
deszła pora nie tylko pomyśleć teoretycznie, 
lecz działać czynnie dla naszych dążeń do 
samorządu, gdyż w państw ie zachodzą teraz 
przeobrażenia, które mogą nastąpić bez nas i 
poza nami. W adliwość konstytucyi grudnio 
wej w ystępuje coraz jaskraw iej, nasuwa się 
konieczność uszczuplenia kom petencyi R ady 
państw a i przelania zakresu działania w pew­
nych spraw ach na sejm y krajowe. Zapewnił 
więc, że stronnictwo jego dążyć będzie do 
rozszerzenia samorządu. Z pewnością z tak 
pojętem i dążeniami spotka się to stronnictwo 
z wieloma innemi na jednej drodze. Nadm ie­
nił w końcu p. Romanowicz, źe życie publicz­
ne coraz więcej się dem okratyzuje. Twierdze­
nie to wym agałoby bliższego określenia. Są­
dzimy, że za wiele objawów dzisiejszego ży­
cia publicznego i to objawów, na pierwszy 
plan się narzucających, demokraci w rodzaju 
p. Romanowicza nie chcieliby brać odpowie 
dzielności.

Potem  mówi i p. O l e ś n i c k i ,  najlepszy 
mówca z posłów ruskich. Nie powiedział je- 
nak nic nowego. Powtórzył wszystkie swoje 
zarzu ty  i insynuaeye, jak ie  częściowo przy 
rozm aitych sposobnościach podnosił już  na 
bieżącej sesyi sejmowej N aw et jego pogróż­
ka, aby Polacy nie doprowadzali ludu ruskie­
go do ostateczności do polityki desperacyj- 
nej, nie była nową. Przed kilkoma dniami 
już ją  był rzucił. Ale każdy rozumie, źe jest 
ona odwróceniem rzeczy. Nowym w mowie 
p. Oleśnickiego był tylko zwrot przeciw gra 
pie wszechpolskiej, której politykę czynił od­
powiedzialną za rozjątrzenie, jak ie  obecnie 
nastało w stosunkach między oboma naro 
dowościami. Ale za wiele występów tej 
polityki nie można przecież czynić odpowie 
dzialnym  całego narodu polskiego, jak  my 
nie czynim y odpowiedzialnym całego narodu 
ruskiego za w ybryki pajdokratów .

Biskup przemyski ks. P e l c z a r  mówił 
z ogromną swadą a z wyższego, stanowiska. 
Przedkładał rachunek sumienia całego społe­
czeństwa. Podniósł wszystko co dobre i co 
aię polepsza, ale wyrażnem i słowy piętnow ał 
wszystko, co złe i wskazywał, co napraw y 
potrzebuje. Nawoływał społeczeństwo do zso- 
lidaryzow ania się wobec socyalizmu, wobec 
kw estyi żydowskiej i wobec kw estyi ruskiej, 
trzech najw iększych niebezpieczeństw, g rożą­
cych naszemu krajowi. W ostatniej kw estyi 
mówił ks. biskup bardzo ostro. W społeczeń­
stw ie ruskiem  objawiają się zgubne prądy 
radykalne, wrogie dla unii kościelnej, szerzą 
ce nienaw iść narodową. Wszakże sztunda 
ukraińska zakrada się już do społeczeństwa 
ruskiego w Galicyi, rozw ija się m arzenie o 
zlaniu się z panrusycyzm em , coby było dla 
Rusinów samobójstwem, oraz powstają m rzon­
ki i utopie o republice ukraińskiej, Ukazuje 
się naw et widmo hajdam acczyzny i zagraża 
skutkam i przerażającym i. Ze smutkiem  widzi 
mówca, źe idea porozum ienia polsko ruskiego 
ze śmiercią ks. kardynała Sem bratowicza ze­
szła do grobu.

P. Tadeusz C i e ń s k i ,  który  zastrzegł 
się, że przem aw ia tylko im ieni-m  własnem, 
polemizował z p -Oleśnickim. Odparł jego 
twierdzenie, jakoby on i jego towarzysze 
stali na czele całego ludu ruskiego. Ten Ind 
inaczej myśli i .w  znacznej części stoi poza 
basztam i pols. iemi*. Naw oływ ał więc do 
zgody.

Ks. S t o j a ł o w s k i  wygłosił na jd łuż­
szą mowę. Pierw sza jej część zwróconą była 
przeciw rządowi centralnem u, którem u za­
rzucał nielojalność wobec nas, system atyczne 
zaniedbywanie i wyzysk. „Im mniej będzie 
nici — mówił — łączących nas z A ustryą, 
tem dla nas lepiej.“ Przedew szystkiem  zaś 
rozchodzi się mu o niezależność kulturalną, 
a potem o ekonomiczną. W drugiej części 
swej mowy mówił o stosunkach w kraju , 
w szczególności o stosunku ludu do dworu 
i do inteligencyi. Lud, zdaniem mówcy, nie 
ma rów noupraw nienia politycznego, dzieje 
mu się wiele krzywd itd. Ale winni tem u 
nie ty le szlachta, ile inteligenci, demokraci.
I tych poddał ks. Stojałowski bardzo surowej 
krytyce, w ytykając im ich wspólne drogi 
z niemieckimi liberałami W końcu w spra­
wie ruskiej stanął ks. Stojałowski na innem 
stanow isku, aniżeli większość sejmowa. H a­
sło: stan  posiadania — je s t zdaniem jego
fałszyw ie pojmowane. Nie podoba mu się 
uchw ała komisyi szkolnej w spraw ie gim na- 
zyum stanisławowskiego. W reszcie za przy­
kład staw iał Polakom solidarność Rusinów, 
wśród których ksiądz, in teligent i chłop idą 
ręka w rękę. Tem jednak  ks. Stojałowski 
dał dowód, że nie zna stosunków wew nętrz­
nych ruskich, nie ma może zaciętszych spo­
rów, jak  są między nimi, nie ma party j, 
nam iętniej się zwalczających, /.resztą stw ier­
dził to już przedtem  p. Cieński.

P J a b ł o ń s k i  podniósł żądanie, aby 
rząd krajowy był przed sejmem odpowiedzial­
nym. . W ychowanie naszej młodzieży nie jes t 
w rękach naszych, ale w rękach mniej lub 
więcej nieprzychylnego dla nas m inisterstw a".

P M a ł a c h o w s k i  mówił imie 
niem posłów z m iast i izb handlowych. Do­
m agał się uregulow ania dobroczynnoćci pu­
blicznej, zakładanie krajow ych domów pracy 
i schronisk dla chorych i starców, w ynagro­
dzenia za poruczony zakres działania i sub- 
weneyonowania miast na cele ogólne z fun­
duszów państwowych.

P. B t a p i ń s k i  bawił izbę. Wszedł 
na ambonę i dawał „party i rządzącej" nauki, 
że nieudolnie korzystała z tej długiej sesyi, 
źe jej przywódcy nie powinni zasiadać na 
swoich m iejscach, rzucił jej wreszcie słowa 
„niedołęstwo i niedbalstwo11. Opozycyę zaś u- 
spraw iedliw iał przed zarzutem, iż nie praco­
wała, tem, że nie jest ona do pracy obowią­

zaną, ponieważ nie je s t  odpowiedzialną za 
rezu lta t obrad sejm owych. Rzeczowego nie 
powiedział nic.

Nadzwyczaj potrzebną była mowa, którą 
I wygłosił hr. Je rry  f i i w o r o w s k i ,  Nad 
| użycie fiskalizmu, ucisk podatkowy, prze­
chodzący wszelkie granice, powinien w k a ż ­
dej sesyi znaleźć stosowne napiętnowanie. 
Tego zadania podjął się hr. Baworowski i po­
święcił dziś dłuższą k ty tyczną mowę „lwiej 
paszczy, ciągle ku naiu zwróconej-. Mówił
0 w ykonyw aniu ustaw  podatkowych, k tóre u 
nas równa się samowoli i swawoli; każdy o- 
byw atel zdany jes t na łaskę i niełaskę orga­
nów wykonawczych, a często i na brak do­
brej u nich woli W ykonywanie zaś ostatnioh 
ustaw  podatkowych ma ju ż  swoją sławę eu­
ropejską. Je s t tego rodzaju, że daje żywiołom 
wywrotowym  najlepsze argum enty  do ich 
agitaoyi Je s t te^o rodzaju, źe osłabia powa­
gę państwa. Już  naw et w ydział krajow y, za ­
zwyczaj tak  cierpliwy, podniósł wadliwe wy­
konywani o ustaw  podatkowych. Trzeba więc 
zsolidaryzować całe społeczeństwo do otw ar­
tej walki z molochem fiskalizmu, k tóry  za­
m iast strzedz moralności podatkow ej, szerzy 
demoralizacyę. Mówca dom aga się wprowa­
dzenia jaw ności i szczerości w postępow ania 
podatkowe i wym iary należytości. Przecież ci 
inspektorowie podatkowi, istne kacyki powia­
towe, nie k ry ją  się naw et z swem hasłem; 
brać, gdzie się da i co się da Z abija ją  prze 
mysł, gnębią rolnictwo i są najgłówniejszym  
powodem emigracyi. Apeluje więc do naszej 
reprezentacyi w radzie państw a, aby stanow ­
czo przedstaw iła rządowi, że kraj odczuwa i 
świadomy jes t krzyw dy mu wyrządzanej i 
dom agała się sanacyi stosunków fiskalnych.

Dużą, nie długością, ale treścią, mowę, 
najlepszą, jak a  dotąd w te j sesyi słyszeć się 
dała, wygłosił hrabia W ojciech D z i e d u- 
s z y c k i. Mowę zasadniczą. Mówca nie przy­
łącza się do głosów pesym istycznych. Czter­
dzieści la t życia konstytucyjnego wytworzyły 
znac zny postęp w naszym kraju. Lud wiejski 
wzrósł w oświatę, dobrobyt i wyrósł m oral­
nie. W ita z radością ruch demokratyczny, 
widzimy Jednak burze mącące ten  ruch. Bu­
rze te u rasta ją  w huragan , w skutek stu- 
gębnej fam y dziennikarskiej, w skutek n a ­
miętności. Ona to spraw ia, że polityka sta je  
się kłam stw em . Bpokój sprowadzić może tylko 
praca, praca ogólna, powszechna, około pod­
niesienia cywilizacyi. J e s t ona zadaniem  sej­
mu, wydziału krajowego i państw a, ale przy­
łożyć do niej musi rękę każdy obywatel, bo 
polityka sama nic nie zdziała. Działalność 
musi być w samem społeczeństwie. M ają je ­
dnak obowiązki i władze. Należy do - nich 
regul&cya rucha własności, regulacya rucha 
zarobkowania i tak  dalej. Mówca wylicza 
liczne gałęzie życia ogólnego, w ym agające 
interw encyi państwa. Obowiązkom tym  je ­
dnak nie jesteśm y w stanie podołać, bo m a­
my tu ta j w sejmie za nadto szczupłą kom­
petencję . Szczególniej widać to w dziedzinie 
podatkow ej. Mówca przypom ina historyę 
spraw y cukrowej. Do obowiązków rządu n a ­
leży także tłum ienie agitacyi. Rząd central­
ny kokietuje z nią niestety Rząd okupuje 
się u najm niejszej frakcyi. Dawne diride et 
iwpera chodzi jeszcze ja k  strach  po biurach 
m inisteryalnych. W skutek tych ustępstw  
stacza się to państw o w niejasne przepaści. 
C harakteryzuje położenie obecne, opłakane
1 niepewńe. Czy nie wywoła to  eksperym en­
tów ? Lękać się nam  'ich potrzeba. P rzyczyna 
tego stanu  leży głębiej. Obecna k onsty tuc je  
z roku 1867 okazuje się fatalną. Sejm om  
krajow ym  należy rozszerzyć kom petencyę. 
Mówca nie traci nadziei, że napraw ienie obe­
cnych stosunków uda się osiągnąć w drodze 
legalnej. Bądźm y gotowi do oporu, ale nie 
w yryw ajm y się z niewczesnym projektem. 
Pomocy spodziewa się mówca od p nam ie­
stnika, k tóry  powinien utrzym ać tradycyę 
Gołuchowskiego i Alfreda hr. Potoekiego i 
być radą korony, W końcu co do RusinóW 
mówi mówca, źe naw et bez nich należy 
wszystko robić, co dla dobra narodu ruskiego 
jes t potrzebne.

Przem ówienia ks. W ilczkiewieza i dr. 
Potrą Górskiego streścim y jutro.

Dy-kusy a generalna skończyć aię ma 
dziś wieczór.

** *
Wczorajsze wieczorne posiedzenie sejm u 

trw ało od 8 do I po północy ; w ypełniła je  
wyłącznie dyskusya budżetowa.

Dzisiejsze posiedzenie o tw arte  zostało 
wkrótce po 10 przed południem, pierw szą je ­
dnak jego godzinę wypełniło odczytyw anie 
długich ja k  broszury m terpelacyj ruskich. Z 
porządku dziennego udzielono nowo zbudo­
wanem u szpitalowi w Tarnobrzegu charakter 
szp ita la  powszechnego i publicznego, a gmi­
nie Jordanów  zezwolono na pobór opłat 
gm innych od napojów spirytusow ych.

Potem  przystąpiono do dalszej general­
nej dyskusyi budżetow ej, k tó rą  streściliśm y 
powyżej.

Następne posiedzenie dziś wieczór o 8 .

Spraw a gim nazyum  ruskiego w Stani- 
ławowie znajduje się na porządku dziennym  

ju trzejszego  posiedzenia sejm u, jako jego
pierwszy punkt.

Be. />. dowiaduje się, iż sejm owy klub 
ruski wykluczył dzisiaj ze swego grona po­
słów Glidżuka i Ochrymowioza.

Kronika.
Lwów. dnia 28. października 1903.

H e lo e d en jrU .
♦e  c o w a rt.t  29 paźdsinrnika N»roysa B e k . — 

’)r tt.t, Łonhyuu 1ł_ Kai ałow Damolita.
Wg faód sl.& ca 6 47, ooohód 4*88.
V ,»i ątos 30 i a i  l*ia i tka K laudyuaza — ( ł f .  

kat. 0«y Pr — Kai itow Priemy*ła«.a.
W.cLdd nJofuaa 6 00. aaohód 4'97.
W 31. p a id iiern ik a  W olfganga f  —

(łf .  kat. Łuki Ew. — Kai. slow . tlodsim ira.
''•.tijbó.i .loóoa (16!, »aotu‘>d 4 35.

Na czwartej stronicy Gaz. Naród, rozpoczy­
namy dziś druk dłuższej powieśai: ..Siła woli“.

Mianowania Urzędowa Wiener Ztg. ogła­
sza: Prezydent gabinetu jako kierownik minister­
stwa sprawiedliwości przeniósł sekretarza sądu, W ła­
dysława Trzecieekiogo, z Limanowy do Nowego Są­
cza, zamianował sekretarzami adjnnktów: Karola
Nowaka z Leżajska do Żywca, Antoniego Turyczyna

1 zo Starego -Sącza do Chrzanowa, Teodora Stapfa 
z Pilzna do Krosna, Kazimierza Czałczyńskiego z 
Ropczyc do Limanowy i Stefana Zapałowicza z J a ­
worzna do Białejprzeniósł kontrolor* zakładu kar- 

I nego męskiego w Stanisławowie Stanisława Gressege 
[ do zakładu karnego dla mężczyzn we Lwowie, za­

mianował adjunkta przy aakładiit karnym męskim 
we Lwowie Rajmunda Starka kontralorem przy za- 
kładzie karnym w Stanisławowie.

Kronika lwowska.
»  Obiad. Z powodu ustąpienia siar. prokura­

tora państwa, p. monieckiego, odbył się n* tześó 
jego obiad u prezydenta sądu wyż . dr. Tehorzniokie- 
go, na który otrzymali zaproszeni# reprozoritanoi są­
downictwa i prokuratoryi. Frezy4»nt dr. Tchorzaioki 
podniósł w azasi* obiadu w piękneu. przemówieniu 
zasługi jubilata i podziękował mu w serdeaznysh 
słowach za życzliwe popieranie interesów sado­
wnictwa. Radca dworu p. TV ora niecki w gorących 
słowach podziękował p prezydentowi za u czcza nie 
jego seoby i wyraził mu wdzięczność za okazaną 
przychylność i opiekę dla służby prokuratorskiej.

=  U k& metropolity Szeptyckiego odbyło się 
zebranie ekonomiczno, w którem wzięli udział także 
pp Oleśnicki, Barwińoki, dyrektor Wierzbicki, b. dy­
rektor Lazarus. dr. Koliseher, prof. Dziwiński, Ra- 
czewski, Stesłewicz i Battaglia, Na podstawie pro­
jektu p. Wierzbickiego ułożono kwestyonarz do pro­
boszczów co do istnienia, charakteru i zużytkowania 
produkoyi lnu i konopi wc wschodniej części kraju. 
Potem omawiano spraWę organizaoyi handlu i wy­
wozu jaj i drobiu.

— Rada III. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 29. bm. o 6. wieczór.

- -  Sprawa ruskiego języku W magistracie 
lwowskim — po konferencji, jaka wczoraj odbyła 
się w tej sprawie między p. namiestnikiem a wice­
prezydentem Michalskim — będzie załatwioną w du­
chu życzeń miasta, opierającego sie na ustawie z r. 
1870.

=* Potrzeby uaiworeytetu lwowskiego Wczo­
raj wieczór odbył się na tut. uniwersytecie wiec 
polskiej młodzieży w sprawie potrzeb uniwersytetu 
lwowskiego. Prócz młodzieży, która przybyła w dośó 
znacznej liczbie, zjawili się rektor ks. dr. Fijałek, 
profesorowie dr. Cblamtacz, dr. Głąbiński, dr. Sta­
rzyński i dr. Twardowski. Przewodniczył p. E. Du- 
banowicz. Pierwszy referent p. St. Stroński przed­
stawił przedewszystkiem braki uniwersytetu, wyni­
kające ze szczupłości gmachu W myśl swych 
wywodów przedstawił następującą ogólną re­
zolucję.

I. Z uwagi, że wszechnioa lwowska jest w ze­
stawieniu z innymi uniwersytetami w krajach, wcho­
dzących w skład Austryi, z wszech miar upośle­
dzoną, ż# zajmuje pod względem dotacyi miejsc# 
ostatnie, aczkolwiek pod względem potrzeb akade­
mickich krąju, wyrażających się w liczbie słucha­
czów, należy do pierwszych i niektóre w dwójnasób 
przenosi, stwierdza wiec słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej, że stan taki niczem nie może byó uspra­
wiedliwiony, a wszelkie żądania, zmierzające do 
zrównania wszechnicy lwowskiej z innemi i umożli­
wienia nauki w niej, powinny byś bezwłocznio speł­
nione.

II. Wiec widzi następujące potrzeby najpil­
niejsze ;

1) z uwagi, że w obecnym gmachu wszechni­
cy lwowskiej brak około 3.000 m* potrzebnej 
przestrzeni, że nie odpowiada on najprostszym wy­
maganiom ani hygienicznym, ni technicznym, ani 
przedewszystkiem naukowym, nie dając pomiesieze- 
nia dla zbiorów nankowyoh, dla słućnaozńw na bar­
dziej uezęszezanyeh W.^kłydaeti, dąjąc go w zu­
pełności dla seminaryow naukowych, w których 
odbywać się musi najistotniejsza część studyum 
uniwersyteckiego, żąda więo bezzwłocznego uwzglę­
dnienia w najbliższym budżecie potrzeb nowego 
gmachu uniwersytetu lwowskiego i przystąpie­
nia do budowy w myśl projektu senatu akade­
mickiego lwowskiego w memoryale z 20. grudnia 
1901.

W krótkości zestawił następnie p. Stroński 
szczegółowe braki wydziałów teologicznego i filozo­
ficznego, proponując w końcu rezolucję, w której 
młodzież domaga się;

a) na wydziale filozoficznym; zakładu psycho­
logii eksperymentalnej, uposażenia studyum pedago­
gicznego w katedrę, seminaryum i stypendy a na 
wyjazd za granicę, utworzenia katedr anatomii po­
równawczej, botaniki, astronomii, antropologii i etno­
logii (drugiej) hist, pow., (drugiej), historyi polskiej 
i seminaryum hist. poi., katedry językoznawstwa po­
równawczego, semin. slawistycznego, romanistycznego, 
archeologii klasycznej, zakładu geologicznego i psy­
chologii eksperymentalnej.

b) na wydziale teologicznym: by słuehaezem 
teologii dozwolono słuchał wykładów historyi i lite­
ratury polskiej.

Potrzeby wydziałów prawniczego i modyeznego 
przedstawili pp. Aigasiński i Długoszowski, a rezo- 
lueye odnośne żądają

c) na wydziale lekarskim kliniki chorób umy­
słowych, nerwowych, pediatryi, laryngologii, oraz 
odpowiedniego umieszczenia okulistyki i dermatol, 
wreszcie

d) na wydział* prawa: obsadzenia katedr 
administracyi, statystyki, prawa skarbowego, usta­
nowienia kat. historyi porówn, prawa, oraz wyposa­
żenia seminaryów w środki naukowe i pieniężne, 
wyjednania stałych remuneracyj dla prywatnych 
docentów.

Rezolucye to przyjęto jednogłośnie, nadto 
w rezolucji dodatkowej polecono prezydyum wraz 
z reterentami opracowanie memeryałn, przedstawia­
jącego i uzasadniąjąeego powyższe żądania i oddanie 
ich pieczy senatu akadem. i posłów polskich w Ra­
dzie państwa.

W dalszym ęiągu uchwalono rezolueyę, doma­
gającą się wprowadzenia w życie fundacyi im. 
Osławskiego, przeznaezonoj na stypondya dla mło­
dzieży polskiej i na rsmuneracye dla docentów pol­
skich, daloj rezolueyę następującą: Wiec wyraża
nadzieję i gorącs pragnienie, aby uczeni z zaborów 
innych habilitowali się w szkołach wyższych zaborn 
austryackiegc.

Przyjęto również wniosek p. Wąjdównej, aby 
odnieść się do ministeryum oświaty z prośbą o znie­
sienie zastrzeżenia, iż o przyjęciu na uniwersytet 
kobiety, nie posiadającej obywatelstwo austryackiego, 
decydować ma wyłącznie ministerstwo, eraz o do­
puszczenie kobiet na wydział medyczny nietylko 
w charakterze słuohaezok zwyczajnycł ale i nadzwy­
czajnych.

Wiee trwał trzy godziny. Z profesorów prze­
mawiali pp. Starzyński i Twardowski. Po przyjęciu 
rezolucyj, zamknął przewodniczący obrady.

=  Młyn parowy ,,Maryt Helena", należący po­
przednio de śp. Seweryna br. Brunickioge i Spółki, 
ma być już w najbliższej przyszłości sprzedany, a 
jak *ię dowiadujemy z kompetentnego śródła, jest 
wielu bardzo poważnych oferentów i onogdąj wy­
dział wierzycieli maty konkursowej zastanawiał się 
już nad tą sprawą a nawet zarząd masy wszedł już 
w rokowania przedwstępne z firmą tutejszą „Józef et 
Philipp i Synowie11.

, a (g) nostcizna Rewizja koni już ukończona.
Żadnych nowych wypadków nie stwierdzono. Służba 

! i konie przedsiębiorcy Kleinmanna zostaną pod nbsęr- 
i wacyą do 21. grudnia.

=  Popierani*. . swoich. Na wczorajsze ni po 
i siedzeniu lwowskiej Izby handlowej członek jej p. 

Raueh przedstawił taką sprawę: Stanisławowska dy- 
rekeya kolei państwowych rozpisała ofertę na do­
stawy mundurów dla służby kolejowej. Imieniem 
kilkudziesięciu krawców stanisławowskich udał się 
p. Rauch do dyrektora kolej. p. Festenburga z prośbą
0 przychylne traktowanie oferty tych krawców. Na 
to dał p. Feotenburg kategoryczną odpowitdź, że 
wobec tego, iż weszła prócz innych ofertą pewnego 
z a k ł a d u  k a r n e  go w C z e c h a c h ,  niż­
sza • 30 prc. od oferty krawców stanisławowskich, 
najprawdopodobniej tę ofertę będzie musiał uwzglę­
dnić. Wobec takiego stanowiska dyrekcji wniósł p. 
Rauoh, aby Izba w energiczny sposób zaprotesto­
wała przeciwko oddawaniu robót zakładom karnym
1 aby protest ten wysłała do ministerstwa kolei. 
Rozwinęła się nad tą sprawą ożywiona dyskusya, w 
której wszyscy mówcy zgodni* potępili krok dy- 
rekcyi stanisławowskiej; krok ten tem dziwniej wy­
gląda, że z oświadczenia prez. Izby, który na żąda­
nie p. Raueha interweniował osobiście u ministra 
kol., wynika, że ministeryum bynajmniej ni# wy­
wierało na dyrekeye kolejowe nacisku, aby dostawy 
powierzały zakładom karnym, że zaUm ta lojalność 
dyrokeyi stanisławowskiej jest zupełnie samodzielną. 
Ostateczni# uchwalono wnieść protest do minist. 
kolej., nadto na wniosek p. Baczewskiego odnieść 
się do minist. handlu, podnieść tę sprawę w sejmie 
i odnieść aię do centralnego związku przemysłu fa­
brycznego w Galicyi z prośbą o interwencje.

—- Ntotuwullśmy na tem miejscu w nr. 240. 
skargę na niegrzeczność konduktora nr. 40 miej- 
skisgo tramwaju elektrycznego. Stwierdzić musimy, 
że sformułowaną ona była za ostro i do rakiej 
skargi był co najwyżej błahy powód, wyjątkowe 
podnitsienie głosu. Nie można więc do tego ani 
głębszoge znaczenia przywiązywać, ani generalizować. 
Nie ozynimy też Konduktorowi nr. 40 żadnych ogól­
niejszych zarzutów i przyznajemy, że przestrzega 
z reguły tej uprzejmośoi, jasą sie odznaczają 
wszyscy timkeyenaryusze tramwaju elektrycznego.

Kronika krajowa.
Przytulisko uczestbików powstania z roku 

1863/4 , które istnieje w Krakowie, grozi niebezpie­
czeństwo upadku a to z powodu braku funduszów 
na utrzymanie 30 starców, którzy dotąd w Przytu­
lisku znajdują pomieszczenie. „Przytulisko11 stoi 
tylko ofiarnością społeczeństwa i szczupłemi subwen­
cjami sejmu, niektórych rad powiatowych i gmin­
nych. Obecnie, gdy ofiarność z powodu powodzi i 
powstałej stąd nędzy zwróciła się w inną stronę, 
datki dla weteranów z roku 1863/4 zredukowały się 
do zera — w kasie Towarzystwa pustki a długi 
i zobowiązania wynoszą znaczną kwotę. W takim 
stanio rzeczy „Przytuliska" dalej utrzymać się n.e 
może.

Aby więc nie spadła wina ua Zarząd Przytu­
liska, ż« pozwolił upaść instytucji, powszechnie za 
potrzebną i użyteczną uznanej i żo nie odwołał się 
w tej nagłej potrzebie do uczuć patryotycznycb spo­
łeczeństwa, zarząd wzywa wszystkich patryotów i 
ludzi dobrej woli, aby pospieszyli z pomocą i rato­
wali tę instytucję w imię honoru narodowego Roz­
wiązanie Przytuliska i opuszczenie 30 starców, któ­
rzy w swoim czasie spełnili krwawy obowiązek, po 
zostawienie ich bez opieki a podanie im kija żebra­
czego do rąk, byłoby grzechem narodowym. Wszel­
kie datki przesyłać prosimy pod adresem Kranów, 
ulica Gołębia ł. 5; Przytulisko uczestników powsta­
nia z r. 1868|4.

Z Sanoka donasza nam, źe przy wczorajszem 
ukonstytuowaniu się rady powiatowej tamtejszej po­
nownie wybrany został jednogłośnie marszałkiem p. 
Włodzimierz T r u e k o l a s k i ,  poseł na sejm a za­
stępcą ks. Olimp Polański, gr. kat. proboszcz ? Iwo- 
nieza.

Strajk krawiecki. Z Brodów piszą nam; 
Krawieecy czeladnicy, niezadowoleni z nader lichego 
wynagrodzenia rozpoczęli tu strajk. Oprócz podwyż­
szenia płaey. domagają się uregulowania czasu pra­
cy a mianowicie, aby la zaczynała się o g. 8 rano 
i kończyła się o g. 8 wieczór z przerwą dwugodzin 
ną na objad. Jest nadzieja, że słusznemu temu żą­
daniu stanie się zadość, gdy się zważy, że zarobek 
jest tak lichy, że trudno kawalerowi pomocnikowi 
wyżyć, tem bardziej zaś obarczonemu liczną rodziną. 
Starosta, radca p. hr. Russoeki, zapewne swym 
wpływem przyczyni się do porozumienia między 
pracodawcami i pemocnikami.

Z Brodów piszą nam: W niedzielę wydarzył 
sią tu nieszczęśliwy wypadek, który pozbawił trzech 
rzemieślników możności zarookowania na dłuższy 
czas. Oto, gdy straż ochotnicza ogniowa wracała ze 
sikawkami z ćwiczeń, zawadziło koło sikawki, na 
której siedzieli strażnicy, o kamień. Sikawka prze­
chyliła się i wywróciła, przywalając trzech strażni­
ków. Jednemn z nich, Łukoinskiemu. złamała nogę 
(w udzie), dwóch innyoh, Wróblewskiego i Fili 
powskiego, ciężko poraniła. Winę wypadku tego 
przykrego trudno komukolwiek przypisać i ponieważ 
wydarzył się w słuźoie dla dobra publicznego, (bo 
i ćwiczenia w gaszeniu ognia uważać należy za 
służbę), jest uzasadniona nadzieja, że związek kraj. 
str. och. ogn. przyjdzie z pomocą rannym, aby z je­
dnej atrony nie doprowadzić niezdolnych do pracy 
do nędzy, z drugiej nie odstraszyć ed i tak bezpła­
tnej służby dla bezpieczeństwa ogółu.

Mieliśmy tu przez jeden wieczór artystę teatru 
miejskiego we Lwowie, Kamińskiego, który wystą­
pił gościnnie w Karlweissa „Bogatym wujaszkuu. 
Dyrektor teatru p. Czajkowski użył tego artysty 
jaka talizmanu, celem zwabienia ospałej naszej pu­
bliczności do teatru i nie zawiódł się. Wszyscyśmy 
byli zadowoleni. Publiczność, żo widziała Kamiń- 
skiege, Kamiński z rzęsistych oklasków. Czajkowski 
z pełnej kasy.

Kronika powszechna
§  Przeciw nloczynneści parlamentu Wiedeń­

ski Związek przemysłowców austryackich odbył 
wczoraj walne zgromadzenie, ua którem uchwalono 
rezolueyę, wyrażającą żądanie, aby ludność, a szcze­
gólnie koła przemysłowe i kupieckie zmusiły pnria- 
ment, by pełnił swoje zadanie, a odłożywszy na bok 
wszelkie antagonizmy narodowo i polityczne, zabra* 
•ię do załatwienia ugody z Węgrami.

§  Wypadek Jenerała Becka Szefowi sztabu 
generalnego br. Beekowi, który przed kilku dniami 
udał się do Czech celem zrekognoskowanta terenu 
przyazłoroczaycb manewrów cosarskich w okolicy 
Protmna i Strakonic. zdarzył się fatalny wypadek. 
Oto, gdy jechał powozom, wpadł mn kawałek błota 
do oka, wskutek czego oko mu nabrzmiało i nastą­
piło zapalonio. Br. Bock powrócił natychmiast do 
Wiednia, gdzit pozoaiajo w opieeo lekarzy. Niebez­
pieczeństwa ni* ma.

§  Zatarg lekarzy wiedeńskich z wydziałem 
I krajowym, namiestnikiem i oojmem dolno-austryac- 
I kim, przybiera coraz większa rozmiary. P. Steiner i

j inni wybiini członkowie afcrounietwa chrześcijańeko- 
społeeznego (Luegera) w sejmie doluo-austryaekim 

I wyrazili się z wielkiem lekceważeniem o wiedeńskiej 
szkole medycznej i lekarzach, a obecny na posiedze­
niu tem namiestnik, hr. Kielmansegg, nietylko nie 
protestował przeciw tym zarzutom, ale zdawał się 
nawet im przytakiwać. Wczoraj odbyło się w tej 
sprawie zgromadzenie izby lekarskiej. Po burzliwej 
dyskusyi. uchwalono rezolueyę, wyrażającą oburzeni* 
p. Steinerowi i sejmowi dolno-austryackiemu za na­
paści na stan lekarski, oraz ubolewanie, że namie­
stnik rapaśeiom tym potakiwał. Postanowiono ró­
wnież, celem założenia protestu, zwołać ogólne zgro­
madzenie lekarzy.

Wieczorem wczoraj odbyło sie zgromadzenie 
studentów medycyny. Przybył na nie rektor i wszyscy 
i iemal profesorowie. Na zgromadzeniu założone pro­
test przeciw krytyce przez niepowołanych wiedeń­
skiej szkoły medycyny. P# zgromadzeniu, wielu stu­
dentów pociągnęło przed pałac namiestnika, gdzie 
urządzili mu kocią muzykę i wznosili okrzyki: pe- 
reat Kieimansegg. Jednego studenta aresztowano.

Na dziś zwołane zostało zgromadzenie kole­
gium profesorskiego, abv zająć stanowisko wobec 
ostatnich wypadków.

§ Z Pa>*yża notują cały zasól) „rozmaitych po­
myłek" jakie się wydarzyły tam w czasie pobytu 
królestwa włoskiego. I tak:

W Wersalu królowa chciała obmyć ręce. Wo­
da była, ale niepodobna było doszukać się mydła. 
Także nie było pokojowej, któraby była pomocną 
królowej przy zmianie toalety przed śniadaniem! 
Skłopotany Loubet kazał sprowadzić żonę jednego 
z dozorców zamkowych.

Bejeuner zastawiono w t. zw. „Sali buow". 
Na ścianach wisiały olbrzymie obrazy, przedstawia­
jące grozę wojny. Król, pałaszując pieczonego indy­
ka, rzekł do małżonki z uśmiechem: „Spożywamy
śniadanie aa polu walki*. W czasie biesiady gęste 
chmury zasępiły widnokrąg i lunął deszcz obfity. 
W sali nie było okien, lecz światło padało z sufitu. 
Z powodu zachmurzenia ściemniło się i w sali. Po­
nieważ panowie „z protokołu“ zapomnieli o świe­
cach, musiano jeść na ornacki. Na szczęście w ko­
minkach palił się ogień, rzucając od czasu do czasu 
błyski czerwone na stoły. Można więc było powie­
dzieć, że królestwo jedii „w ogniu walki*.

Po śniadaniu wypogodziło się; goście mieli 
odb^ć przejażdżkę po parku. Przed bramą pałacową 
została kałuża po deszczu i królowa musiała brnąć 
po wodzie i błocie, zanim się dostała do powozu. 
Taka sama historya była w pałacu Inwalidów w 
Paryżu z tym dodatkiem, że orszak po zwiedzeniu 
osobliwości nie mógł sie doszukać powozów. Deszcz 
zniszczył wtedy kosztowna toaleto królowej

W czasie jazdy koleją elektryczną wybuchł 
ogień w lokomotywie i z trudnością go ugaszono.

Gdy królestwo, wracając z Wersalu, przybyli 
na dworzec paryski, musieli tam 20 minut czekać 
na powozy, po które dopie.e z dworca telefonowano.

§ Z Nowego Jorku donoszą, że związek ducho­
wnych polskich z Ameryki podejmuje na wiosnę 
pielgrzymkę do Rzymu, celem wręczenia Ojcu św. 
świętopietrza od Polaków amerykańskich. Udział w 
pielgrzymce będzie bardzo liczny.

Zmarli.
W K orzenny d«k. bobowskim zm arł pro­

boszcz ks. P io tr Kapata, przeżywszy la t 41.
W W arszawie um arł profesor i dziekan 

uniw ersy tetu  dr. W łodzimierz Brodowski. W r 
1865 został profesorem anatom ii, był k ilka­
krotnie dziekanem. Zm arły był prezesem w ar­
szawskiego Tow. lekarskiego i warszawskiego 
Tow. dobroazynności.

W wagonie.
Ona (rozmarzona). Pamiętasz, Tadziu ? Pozna­

liśmy się też w wagonie... wówczas, kiedy to pociąg 
wykoleił się.,.

On (nierozmarzony). Właściwie powinienem 
zażadać od kolei -- odszkodowania.

Z całego świata.
B U M ** 28. października. W szystkie ka- 

tegorye robotników przystąp iły  do stra jku . 
Liczba stra jkujących  wynosi około 40.000. 
Ruch kolejowy i tram w ajow y ustał. S tra jku ­
jący  usiłują zmusić robotników gazowych do 
stra jku . Gazownie strzeżone są przez artyle- 
ryę. Robotnicy przeciągają ulicami, wznosząc 
okrzyki: Śmierć burźoazyi, precz z ty ran a ­
mi ! K ilka wozów, kursujących jeszczt w 
mieście, obrzucono kamieniami. Połicya strze­
lała. S tra jku jący  odpowiedzieli strzałam i. 6 
osób ranionych. Szturm owano do klubu wła­
ścicieli kopalń. Zagraniczni fabrykanci wy­
wiesili narodowe chorągwie. S trajkująoy  prze­
szkadzają także ładow aniu przesyłek na okry­
ty. Operacye giełdowe zawieszono. Z powodu 
zaprowadzonego ju ż  stanu  oblężenia przybyły 
dwa pułki piechoty i znaczne odaziały żan ­
darmów. Dzienniki przestały wychodzić. Skle­
py zamknięte.

W ie d e a  28. października. Oficerowie 
serbscy, k tórzy brali udział w zamordowaniu 
serbskiej pary królewskiej, wnieśli skargę do 
wiedeńskiego sądu karnego o obrazę honoru 
przeciw dziennikowi wiedeńskiemu N. W. 
Journal, k tóry  doniósł, że oficerowie ci popeł­
nili morderstwo za cenę 800.000 fr,

S ta n  paw tetl-M . ;rrawoE<lani4 centralnej ats- 
cyi m etaorologicinei ora W iedniu i austryackich kule i 
poaatwowych. D- 27- p a źliiern ik a  1903 u godoinie 7. 
ra 10 Cssrniowee 4 8  2 Tarnopol , Lwów ♦ 9-5, Sl,.ile

Prsem yól -  —, Jaroaiaw • 6*1, Tarnów + • —, Nowy 
Z -g ó n  V —, Kraków + • —, Praga 0-2-8, W iedeo .8 -2 ,
Santm erliog -|---------, Bu lapoaat +8-0, loohl +f»‘4, B  v »
-ł-10-:>, T ryest + 1 0 -0 , Celsynsaa.

MAŁY FEJLETON.
Hojft pierwua nrlł*A6.

Miałem wtedy la t zaledwie ośmnaście, 
więc nic dziwnego, że zakochałem  się w żo­
nie dentysty, k tóry  mieszkał w tem  samem 
mieńcie i naw et na tej samej ulicy, gdzie 
moi rodzice.

Była zapewne dwa razy starsza odemnie, 
ale w takim  wieku nie zna się rachunku... 
lat, zresztą pani doktorowa, jak  ją  po­
wszechnie zwano, ze swemi kruczemi włosa­
mi i ognistem i oczami, ze swą śniadą, m ato­
wą cerą w yglądała bardzo młodo.

Ukrywałem  się po kątach, aby ją  zoba­
czyć przechodzącą, a czasami posuwałem swą 
śmiałość do tego stopnia, że chodziłem za 
nią nieodstępnie — w odległości stu  kroków, 
po ulicy Grodzkiej lub po alei, w której 
m ieszkańcy m iasta zwykle używali spaceru

Byłem zakochany po prostu, aby si 
kochać — nie m yślałem  o ju trze . Teraz w 

l dzę, źe je s t  to najlepszy i jedyny rodzaj

Bardzo ważne 
dla pań! Zmiana lokalu! konfekcji dla paś Adolfa Czoppa z ul. Halickiej przeniesioną została z d. 1. września br. naprzeć w 

kościoła Katedralnego, p la *  K a p itu lu j 8 .
Już nadtegły ostatnie nowości na sezon simowy i wierzchy ca  

futra dla Pań i gotowe kompletne futra.
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łośoi dla bardzo młodych kochanków, gdyż nie 
naraża ich n a ., w yrzucenia za drzWi, lub... 
w ytarganie za uszy... A le też mnie spotkało 
coś gorszego a przynajm niej coś boleśniej­
szego.

Szczytem marzeń moich było, aby się 
dotknąć rąbka je j  szaty , lub przetańczyć z 
nią jednego walca. Ale losy nie sprzyjały  
mej sielance. Ojciec mój pokłócił się z den­
tystą  przy preferansie i nie rozm aw iali z so­
bą. Mogłem więc ty lko  wzdychać czule z od­
ległości... Tak też robiłem i uważałem  się za 
szczęśliwego, gdyż miłość uczyniła mnie nie­
czułym na drobne dolegliwości życia.

Taka miłość trw ała  rok cały i byłaby 
się skończyła bez żadnych następstw , gdyż 
miałem już  wkrótce wyjechać do uniw ersy­
te tu  i opuścić na długo m iasto rodzinne, lecz 
los chciał inaczej.

Dowiedziałem się, że den tysta  wyjechał 
na kilka dni. Myśl, że piękna żona jogo zo­
stała  sama, spraw iła mi najprzód tajem niczą 
rozkosz, następnie przejęła mię dziwnym nie­
pokojem. Zacząłem krążyć w pobliżu miesz­
a ln ia  dentysty, przyglądając się zdaleka ta- 
Oliozce ze złoconym napisem „Dentiste ame- 
rioain*. Napróżno usiłowałem walczyć z nie- 
dorzecznemi zachciankam i. Jakaś siła nie­
znana ciągnęła mię do m ieszkania den­
tysty .

by! wieczór m glisty, ponury. Drobny 
„kapuśniaczek1* mżył, wicher wył i huczał. 
Na ulicach m iasta było prawie pusto. Otulo­
ny płaszczem ojcowskun, w naciśniętym  na 
oczy kapeluszu o szerokich skrzydłach, który 
szczelnie zakryw ał tw arz m oją przed oczami 
ciekawych, odbywałem niem ądrą w artę przed 
mieszkaniem dentysty.

Zdawało mi się, że mojej ukochanej 
grozi jakieś niebezpieczeństwo. Przychodziły 
mi do głowy najrozm aitsze opowiadania o 
zbrodniach, tern więcej, że mieszkanie den- 
tynty znajdowało się rzeczywiście na uboczu. 
Z drugiej strony czułem gwałtowną, nie­
przezwyciężoną chęć wejścia do mieszkania 
i rzucenia się do nóg ukochanej.

Zbliżyłem się do drzwi i . . . włosy 
mi ua głowie stanęły. Z mieszkania dał się 
słyszeć krótki, lecz rozpaczliwy krzyk ko­
biecy.

— Złodzieje m ordują ją !  — krzyknąłem  
i wpadłem do ciemnej sieni.

Uderzyłem głową o jakieś wieszadło, 
ozy hak, przewróciłem przyrząd do staw iania 
parasoli i przerażony hałasem, nie wiedząc, 
gdzie się obrócić w ciemności, stanąłem  o- 
słupiały.

Nagle drzwi się otworzyły, olśnił mnie 
prom ień św iatła i zobaczyłem przed sobą s ta ­
rą slu iącę, k tóra zapytała spokojnie:

— Co pan sobie życzy?
— Chciałem... zęby m nie bolą... — ją k a ­

łem  zmieszany.
— Niech pan pozwoli do pokoju! — rze­

kła służąca.
Serce zaDiło mi gwałtownie. W ięc den­

ty sta  jes t w domu?... Co to  będzie? Odwrót 
był niemożliwy, służąca zam knęła drzwi ze 
mDą. We drzw iach do pokoju spotkałem  się 
z jak ąś  kobietą, trzym ającą  chustkę przy u- 
staoh. W idocznie to oua zaalarm ow ała mię 
krzykiem  przy operacyi z ę b a .. Tak, dentysta 
je s t w domu

W jednej chwili powz.ąłem zamiar, aby 
dla upozorowania swego najścia pozwjlió so­
bie ząb wyrwać To postanowienie bohater­
skie wprawiło m nie w s tan  zachw ytu. Na 
szczęście miałem ząb, który  co pewien czas 
d aw ał'm i delikatnie do p oznana, ża zaczyna 
próchnieć.

O tworzyły się drzw i i... okazała się po­
stać mojej ukochanej. U jrzałem  czarne, jak  
noc, oczy, sm agłą m atow ą tw arz. Zmieszany, 
zacząłem się jąkać, nie wiedząc, co pow ie­
dzieć

Ale jej uśmiech i pewność ziebie wróciły 
mi spokiW

— Ząb mnie boli — zagadnąłem  śmiało 
-  sądziłem, że pan doktór je s t w domu...

— Męża nie mr — odparła słodkim gło 
sem — ale to nic nie szkodzi. Jestem  skoń­
czoną dentystką. W prawdzie maż obecnie 
nie pozwolą mi zajmować się p rak tyką, ale 
uczucie ludzkości je s t  silniejsze Nie mogę 
podczas jego nieobecności odmówić pomocy 
cierpiącym. Przed chwilą właśnie sprawiłam  
ulgę biednej kobiecie. Proszę otworzyć usta!

Nie miałem innego wyjścia. Otworzyłem 
ueta szeroko. Moja ukochana stuknęła w ząb. 
Trafiła dobrze, bo ten  właśnie był zepsuty, 
chociaż bólu nie sprawiał.

— Ten. prawda? — m ów iła srebrnym  
głosem. — Jest ju ż  zepsuty., Trzeba go usu­
nąć.. Niech się pan chwileczkę zatrzym a; 
zaraz powróoę.

W yszła zostaw iając mnie osłupiałego. 
Dać sobie wyrwać ząb, który wcale nie do­
kucza, narazić się na ból wściekły? Ale w tej 
samej chwili wyobraziłem  sobie niezw ykłą 
rozkosz. Przecież to  ten ból krótki spraw i mi 
ręka ukochana.. Będzie tak blisko m nie, bę­
dzie mnie dotykać...

Po chwili powróciła z narzędziam i. Z a­
siadłem bez w ahania w fotelu operacyjnym . 
Zrazu było mi bai dzo przyjemnie. Tak z bli 
ska oglądałem tw arz, która mnie prześlado­
wała dniem i nocą; wielkie, aksam itne oczy 
patrzały  na mnie, delikatna, atłasow a rączka 
dotknęła mej głowy, aby jej aadać właś< iwe 
położenie.

Miała rozmarzone oczy, ua ustach u- 
śiaiech czarujący.

Nadeszła chwila krytyczna... Ukockana 
wsunęła mi coś w usta, chwyciła za ząb. U j­
rzałem parę tysięcy gwiazd przed oczami w 
głowie trzasło  mi coś okropnie, szczęka moja 
zachrześciału głośno ..

— Jest!  — zawołał głos srebrny -  ale 
nie cały. Niech pan odpocznie chwilkę i zaraz 
będzie po wszystkiem.

Spojrzałem na nią mimowoli, pomimo
bólu

Teraz włosy je j w ydały mi się zbyt 
czarne, oczy zbyt ponure, rysy  zbyt surowe, 
cera zbyt zmęczona i żółta Gdy się zbliżyła 
powtórnie, całą siią woli musiałem się po­
wstrzymać, aby się na nią nie rzucić, nie 
wyrwać je j z rąk  straszliwego narzędzia i 
n ie wyskoczyć choćby oknem. Ale estatnie 
drgnienia miłości dodały mi nadludzkiej o i- 
wagi. Otworzyłem znów usta  i z całą siłą 
wpiłem me ręce w poręcze fotelu.

I znów coś strasznego, coś straszniejsze­
go *tało Się w głębi mej istoty. Zdawało mi 
się. że szczęka m oja oderwała się od głowy, 
głowa od tułow ia, przed oczyma u jrzałem  już  
miliony gwiazd...

— Już  I — zawołała tryum fująco.
Kiedy pokazała mi trzym any w obcąż 

kach nadłam any, skrw aw iony ząb, czułem, że 
to  narzędzie, które go z dziąseł wyrwało, 
wyrwało zarazem z serca pierwszą m oją 
miłość

Ruch artystyczno-literacki.
* 0 p. Stassern, znanej śpiewaczce, która 

występuje obecnie w teatrze wielkim w W ar­
szawie, dzienniki zamieszczają bardzo po­
chlebne oceny. Kur. Wurs^. pisze o jej wy 
stępie w „Aidzie**: »Tytułow ą p triy ę  objęła
p. Strasscrnównn, przed lany kilku prim adonna 
naszej opery, pam iętna interpretatorka ..B al­
ladyny1' Źitleńskiego. Jest to prawdziwi* Ira- 
m atyczna śpiewaczka, obdarzona szczerym 
tem peram entem  i um iejąca nadać roli w ła­
ściwą ekspresyę. Postać Aidy żyła też wczo­
raj na scenie i zajm ow ała sobą Głos a rty s t­
ki, w górnym  zwłaszcza rejestrze rozbrzm ie­
wał pełnią szlachetnego dźwięku. Sceny głó­
wne na tle caiej party i, przeprowadzonej bar­
dzo staranie, uw ydatn iły  się z należy tą  mo­
cą; pieśń tęsknoty za krajem  rodzinnym  na

Eoczątku ak tu  3. p. Strassernówna zmuszoną 
yła na żądanie słuchaczów powtórzyć*. Ku­

ry  er cod7. pisze: „Czas, k tóry upłynął od 
chwili opuszczenia, przez p. Strassernow nę sce­
ny naszej, pod niejednym  względem w płynął 
nader korzystnie na rozwój artystycznych 
przymiotów młodej utalentow anej śpiewa­
czki. Gra aktorska, bogata w szczegóły nie­
zwykłej pomysłowości, zyskała na um iarko­
waniu i ściślejszem podporządkowaniu jej 
słowom tekstu  i nastrojowi sytuaoyi. Muzy­
kalne ukształtow anie okresów jes t płynniej- 
sze niż dawniuj, zdobniejsze w szczegóły fi 
uozyi, przyczem  i ścisłość podziała rytm icz- 
czuego nie oddala się od intenoyj ujaw nio­
nych przez kompozytora. Śpiew p. Strasser- 
nówny mierzy się po daw nem u — wyrazem 
uczuc, wdziękiem i szczerością.“

B e ^ n u a r  liVOWbkt«»gO ic m lu  B iieJaU  gO-
w j  e iw w tek  .M u lim t  Sherry" Hu# ua F ulik ji,
W ’ jętek rLuJ »w. Antouiejfo*1 M aury t*jc Mu<>- 

tciliLcka. K ipoczitin „Zncmin* w kąpieli" Jpiz. jp. Ora­
li cm .

W a .bolą „Madame .Sherry H ugona Felikaa.
'V ni U cle o u 1* pół o i rw anej _Pi słaniec Nr. 

C666" M. ii broi*..
W n pdaiolt] wie ■Ar „Zm .rtiTjehw im nio" Lwa 

Tołstoj* H B , la ille .

R e p e r tu a r  t e a t ru  krakewaW lwgo.
WtLiiłwartek „Dziooi Waniuaayua" (n wośiS).
W sobotą „,Spi awa Muthii-u** (n oc . 4c).
w  niedzielą por «ł. T M łynars i j"g . córka14, wie- 

oiór „Sprawi M*th n“
W pouieiis ałea „Dziady* Miekiewi; m

'L  izby sądowej.
( O podsunięcie dziecka.)

u e r l l a  26. października.
Sam ak t oskarżenia nie da je  jeszcze do­

kładnego obrazu całej spraw y hr. Kwileckich. 
Potrzeba na tę, rzeczywiście senzaoyjną hi- 
storyę, rzucić jeszcze parę snopów światła.

Oto geneza spraw y Po przyjściu na św iat 
potomka m ^k iego  hr. Kwileckich krążyły 
wprawdzie pogłosk., że zaszła m istj fu ac-ya, 
lecz pogłoskom tym  brakło wszelkiego ma- 
teryału  dowodowego. Spostrzeżono jodnak po 
pewnym czasie, że jedna z pałacowych w 
W róblewie, Jadw iga Andruszew ska, wystę- 
r uje nagle z niezwykłemi pretensyon i Tw ier­
dząc, że zna „tajem nicę państw a1*, domaga 
się szczegółowych względów. Państw o K w i 
leccy f o f t  la sourde nreille: w dworze nie ms 
tajem nic. W tedy Andruszewska, rozdąsana 
jedzie do Poznania i pow ier/a „tajem nicę14 
niejakiem u Piotrow i Hechelskiemu, tajem nicę, 
że jynek  hr. Kwileckich je s t dzieckiem podsu- 
niętam które m atka je j. Aniela Andruszewska, 
przyw iozła z Krakowa. Um ierając w r. 1897 
powierzyła je j m atka tę  tajemnicę.

Hechelski w ietrzy suty zarobek. Udaje 
się do agnatów  ordynata i podejm uje się wy­
szukania marki podsuniętego rzekomo dziecka.

1 w samej rzeczy udaje się Hechelskie 
mu znaleźć w Krakowie mnóstwo poszlak. 
W jednym  z hotelów krakowskich bawiła w 
owym czasie krytycznym  starsza kobieta z 
Poznańskiego pod nazwiskiem Bouczkowska. 
Bouczkowska ta  m iała być identyczną z ma - 
tk ą  Andruszewskiej, gdyż pochodzi z rodzi­
ny Tomaszewskich herbu Boncza Wytropił 
też Hechelski, że również w owym czasie 
niejaka Paucźówna, k tóra później wyszła za 
mąż za Meiera, powiła dziecko nieprawe i 
owej Bouczkowskiej je  odstąpiła. Potrzeba 
było jeszcze dowieść, że ktoś widział dziecko 
przewożone w Berlinie z dworca do mieszkam* 
hr. Kwiieckiej Ogłoszono tecy  nagrodę dla 
dorożkarza, m oryny sobie to przy pomniał. 
Zgłosił się dorożkarz, że przewoził dwie pa­
nie z jakiem ś dużem zawiniątkiem , z którem 
bardzo oględnie a ę obchodzono.

Ale, połogu się ni im prowizuje I  rze- 
ozywiśeie zwykłe fizjologiczne zm any, po­
przedzające połóg, wystąpiły u. hrabiny w 
porze norm alnej, a przynajm niej pozory ich 
wszyscy zauważyć mogli. Aliści strona prze­
ciwna dowodzi, że hr. Izabella bawiła w Pa 
ryżu  i sam u fabrykan ta  aparatów  gum o­
wych nabyła wyborną... luzyę poważnego 
stanu Rozpisano w Paryżu konkurs na fa ­
brykanta aparatów , podobnie, ja k  w Berlinie 
na dorożkarza, i znalazł się i fabrykant 
paryski, k tóry  mniej więcej w porze stosow­
nej sprzedał potężny ów ap a ra t jak ie jś pani, 
LtÓra mówiła po francusku a akcentem  nie­
mieckim.

A jakżeż odbyły się narodziny ? Czy nie 
zawezwano lekarza? I  owszem: lecz lekarz 
nie przybył. Był to dr. Rosiński z W ronek 
obok W róblewa. Obiecał on hrabinie, że na 
wezwanie telegraficzne bezzwłocznie w ybie­
rze się do Berlina. Tymczasem miody otdy- 
s a t  m iał zaszczyt urodzić się właśnie w dzień 
imienin cesarza W ilhelma, 'a  dr. Rosiński, 
jako  lekarz pałkow y i zapalony patryo ta  
pruski, uważał sobie z* obowiązek, wygłosić 
wprzód mowę na hauKiecie „K riegerveieinu“, 
zanim pośpieszy! do Berlina. K iedy się 
wreszcie zjaw ił, połóg był ukończony. Dr 
Rosiński nie uważał za niezbędne zbadać 
m atkę ; a i dzieeko, ponieważ w łaśn.e było 
po kąpieli, oglądał tylko w powijakach.

Lecz świadectwo akuszerki? I  tu  spraw a 
się komplikuje. Faktem  jest, że hrabina nie 
życzyła sobie pomocy akuszerki z Księstwa. 
Tłómaczy ona tem, że obawiała się, iż te 
m ogłyby być przekupione .przez agnatów  i

obejść się z dzieckiem tak, że nadzieja na 
ordynata spełzłaby. Nie ma to, jak  serdeczne 
kuzynki... Hr. Kwilecka uprosiła tedy przy­
jaciółkę swoję, p. Koczorowską, by wyszukała 
je j akuszerkę w W arszawie. Istotnie też p. 
Koczorowska najęła w hotelu Briihlowskim 
m istrzynię fachu, niejaką Zwell czy Cweli. 
Gdzież ta Zwell? Niech świadczy! Um arła, 
ja k  Aniela Andruszewska, która m iała dzie­
cko przewieść z K ęakowa.

Widzicie już, jak  niezm iernie trudno bę­
dzie wyjaśnić tę sprawę. Faktycznych, nie­
zbitych dowodów pro lub c ntra przytoczyć 
nie może ani prokuratorya, ani obrona. 
Wszystko opierać się będzie na in terp reta  
nyach, poszlakach, prawdopodobieństwach, Są 
dwa punkty kardynalne. Czy niemowlę, które 
oglądał dr. Rodiński, miało istotnie cechy 
dziecka dopiero co narodzonego, czy też wy­
glądało już  na parę tygodni?  P o w tó re : czy 
Meierowa zdoła udowodnić lub uprawdopodo­
bnić, że Jó /e f  Adolf S tanisław  hr. Kwilecki 
je s t  je j dzieckiem ?

Co do pierwszej kwestyi, to dr. R osiń­
ski, który obecnie stoi po stronie przeciwni­
ków hrabiny i całą spraw ę uważa za arcypo- 
dejrzaną, przyznaje jednak , że dziecko miało 
języczek zrośnięty z podniebieniem i musiał 
przedsięwziąć operaoyę. Otóż dziecko kilkoty- 
godniowe nie mogłoby było życ bez ssania. 
Dalej, mawki twierdzą, że dziecko miało na 
sobie wszelkie oznaki świeżego porodu, a poi- 
tyerow a domu przy Kaiserin Angust.astrassc 
zeznała, że zakopała w ogrodzie błony, w któ­
rych dziecko przyszło na świat.

In sty n k t m acierzyński Parczy-Meierowej 
w ybaw iono już  na próbę. 1'iotr Hechelski, 
spiritus nmrens <aiegu procesu, sprowadził ją  
do Berlina i tu, przed sądem, rozkładając 
przed nią cały stos fotografij dziecięcych 
zapy tał ją , czy potrafiłaby wynaleźć podo­
biznę młodego KWileckiego. I oto Meierowa 
pewną ręką wskazała na jedną  z fotografij 
i zaw ołała: „To o n ! On i mój Feliks (drugi 
je j syn) to jak  d n ie  krople wody!“

Lecz któż powił, czy p. Hechelski jadąc 
z Meierową do Berlina, nie pokazał jej 
wprzód fotografii m alca?

Sprowadzono tedy i owego Fehksa, rze­
kom: go brauiizka małego ordynata. Lecz 
chociaż go po raz pierwdzy w życiu um yto 
f uczesano, ani ruez dopatrzeć się nie można

fiodobieństwa niędzy nim a urodziwym Kwi- 
eckim. Tw ierdzą natom iast, że między tym  

kwestyonowanyin synkiem hr. Kwileckich 
a nai młodszą ich córką Maryą zachodzi po­
dobieństwo frapujące.

Powagi lekarskie orzekły, że niety lko 
w 51, ale naw et w 06 roku życia zdaraają 
się u kobiet połogi, więc możliwy był i u hr. 
Kwiieckiej

Mnóstwo tedy  tajem niczości.

(fet. Gaz. Nur.)
B e f l l a  28. października.

Następnie przesłuchiwano oskarżoną 
Chwiatkowską, pokojówkę hr. Kwiieckiej. Akt 
oskarżeria zarzuca j e j . ze na dzień przed 
rzekomem rozwiązaniem  hr. K wileckiej przy 
byia z Knoską i dzieckiem z Krakowa do 
Berlina Oskarżoną je s t  również o krzyw o­
przysięstwo, albowiem pod przysięgą przy 
ostatnim  procesie zeznała, że hr. Kwilecka 
była w odmiennym stanie i że młody hr. Kwi­
lecki je s t  je j dzieckiem.

Os&arśona oświadcza, iż ma słabą pa­
mięć, zaprzecza jednakże, jakoby hr. K w i­
lecka chciała w sztuczny eposób udawać, iż 
jes t w stanie odmiennym i twierdzi s ta ­
nowczo, iż hrab ina w stanie tym  się znaj- 
lowała.

Dalej przesłuchiw ano 78-letnią Knoskę, 
służącę u hr Kwiieckiej. Knoska zapewnia, 
że młody hr. Kwilecki je s t  synem hr. K w i- 
leckiej. Owej nocy, w której nastąpiło  roz­
wiązanie hr. K w iieckiej, była właśnie w 
kuchni, gdy wpadła do niej akuszerka i do­
niosła, iż hrabina powiła syna. Twierdzi, iż 
hr. Kwilecka udała się do Berlina dla­
tego że spodziewała się mieć tam  lepszą 
opiekę.

Podczas przesłuchania Knoskiej przery­
wa je j Ossowska w ołając: Dziwię się, że tak  
sta ra  kobieta nie wstydzi się tak  kłam ać; 
w zeznaniach je j nie ma ani słowa prawdy.

K noska: J a  nie kłamię.
Następnie przesłuchał przewodniczący 

szereg świadków co do stanu m ajątkowego 
hr. Kwiieckiej.

W  dalszym  ciągu rozprawy, odczytano 
zeznania zmarłej w toku śledztwa służącej 
Andruszewskiej. Hr Kwilecka polecała je j 
k ilkakrotnie postarać się do stycznia 1897 r.
0 nowourodzonego chłopczyka o czarnych 
oczkach i takich włosach. Z początku wahała 
się Andruszewska, wreszcie uległa namowom
1 zaopatrzona w pakiet 100 markowych 
banknotów pojechała do Krakowa. W  Krako­
wie udała się do pewnej akuszerki zamiesz­
kałej przy ul. św. J a n a  : z nią poszła do
innej znowu akuszerki, k tóra dostarczyła jej 
żądanego dziecka, z którem, w tow arzystw ie 
innej kobiety, k tóra karm iła je  przez drogę, 
przybyła dnia 27. stycznia do Berliui Tu, 
na śiązkim dworcu kolejowym oczekiwały 
już  na dziecko Knoska i Kwiatkowska Dzie 
cię włożono do koszyka i dorożką odwieziono 
do m iasta Opowiadała dalej Andruszew ska 
swej córce, ze hrab ina w celu odegrania ko- 
medyi rozwiązania, wzięła ze sobą z W ró­
blewa do Berlina kilka flaszek krw i ze 
św mi.

W  odpowiedzi na te  ciężkie oskarżenia 
oświadcza hr Kwilecka, że w powyższych 
zeznaniach nie ma ani słowa prawdy. Jej 
rozwiązanie było zupełnie normalne i ch łop­
czyk je s t dzieckiem je j i jej męża.

Ostatnie wiadomości.
M etropolita ks. Szeptycki zniósł zakaz 

uczęszczania kleryków ruskich na uniw ersy­
te t lwowski

Telegramy i telefonenuity.
U W I s m  28. października. W  sejmie 

kraińskim  dr. Krek wystosował zapytanie do 
m arszałka w spraw ie śledztw a dyscyplinarne­
go przeciw p. Jaklicow i i wskazał na jego 
nietykalnoś ć, przyczem w gw ałtow ny sposób

atakow ał prezydenta kraju. Dr. Szustersaic 
z podniesionemi pięściami groził prezydento 
wi kraju, wołając; „Jeżeli przyjdzie do rewo 
lucy i i rozlewu krwi, pan będziesz winien,"
Z powodu hałasu  posiedzenie przerwano.

Po p rzerw u  marszałek oświadczył, że 
śledztwo dyscyplinarne obecnie je s t  w zawie­
szeniu, a on zawsze strzeże praw a nietykal-l 
ności. Po dalszych interpelacyach do rządu 
odroczono sejm  do 3 listophds.

Macedonia.
W i e d e ś  28, października. Z jazd cara 

M ikołajt II. z cesarzem W ilhelmem w Wies- 
badenie dnia 4. listopada zajm ie się również 
kwe3tyą  macedońska. Austro-węgierski m in i­
ster spraw zagianicznych. hr. Gołuchowski, 
je s t  przekonany, że ostatecznie sułtan zgodz. 
się na reformy, wym agane w nocie w Milrz- 
steg, ponieważ to je s t jedyny sposób uchro­
nienia Turcyi od zaburzeń. Inn i znawcy 
W schodu u trzym ują natom iast, że su łtan  nie 
zgodzi się na reformy, gdyż uważa je  jako 
zamaskowaną okupację  wilajetów macedoń­
skich i będzie wolał przyjąć wojnę, choćby 
nieszczęśliwą, aniżeli zgodzić się na tego ro ­
dzaju reformy, tj. na u tra tę  kra]u bez wszel­
kiej walki.

Zamaeh na km Gtlleyna.
P e t e r s b u r g  28. października. Donoszą 

z Tyflisu: Gdy generał-gubernator kziąża Go- 
licyn wracał z m ałżonką z przejażdżki po­
wozem, napadło nań w okolicy miaata trzech 
nieznanych ludzi Jeden  z napastników  zra­
n ił księcia Golicyna szty letem  w głowę, inni 
usiłowali wyciągnąć księcia z powozu. Kozak, 
tuw arzysz„ey księciu rzucił się na napastn i­
ków, którzy uciekli i schowali się w lesie. 
Zawiadomiona natychm iast o w ypadku po- 
licya zarządziła pościg. Jednego z napastników 
zabito na miejscu, dwóch ciężko ran iono ; i 
ci obaj wkrótce zm arli w skutek ran . K ilku 
polieyantów je s t  rannych.

Romy a-Japonia.
T e k l e  28. października. Szczegóły kon­

feren c ji rosyjskiego posła Rosena z japoń ­
skim. ministrem  spraw  zagranicznych trzy ­
m ają w tajem aloy. Sądzą, że nastąpiło 
zDliżenie obu stron.

Ł a n a io r f  w Paryżu
P a r y ż  28. października. (Tel. pr.). Lams­

dorf i*ręe,.vl pi ezydentowi własnoręczne pismo ce­
sarskie. Na knnfeiencyach rosyjskiego ministra z 
Lounetem omawiane będą wyłącznie sprawy mace­
dońskie i japońsko-resyjsk: zatarg.

P e t e r e b m r g  38. października. (Tel. pr.) 
cĄusskij Inwalida donosi, że kontradm irał Aba- 
sa zam ianow any został członkiem osobnego 
kom itetu dla spra'w Dalekiego W schodu i w y­
konawcą tego kom itetu.

T r y e a t  28. paździerLika. Onegd&j are­
sztowano tu  kilka młodych W łochów, którzy 
należeli do rozgałęzionego tajnego  stow arzy­
szenia, dążącego do oderw ania T ryestu od 
A ustryi. Rew izya domowa, przeprowadzona 
u aresztow anych, potwierdziła to  w zupełno 
do: i w ykazała, że do stow arzyszenia należy 
bardzo wielu W łochów w Tryeście i Istry: 
Mają wkrótce nastąp ić  dalsze aresztow ania.

W i e s b a i e n  28. października. (Tel.

Sryw .j Cesarz W ilhelm  przybędzie 3 listopa- 
a  do Wiesb&denu i piaw dopodobnie najp ierw  

odw iedzi cara w Darm sztadzie, a  potem car 
przybędzie do W iesbadónu w odwiedziny ce­
sarza Wilhelma.

Ł ilw e rp * * l z8. października. Wczoraj 
przybył tu  Cham berlain w itały go niezli­
czone tłum y ludności. W ieczór na zgrom a­
dzeniu przoszło 5000 osób wygłosił Cham ber­
lain mowę. W yłuszozył znany swój program  
handlowy, zapew nił robotników słowem ho­
noru, że ceny środków żywności nie pójdą 
w górę, zapew nił również, że w razie, gdyby 
jego propozycje przyjęto, przem ysł ogromnie 
by skorzystał, wiele tysięcy rąk zyskałooy 
zarobek, liandel rozw inąłby się. Dziś grozi 
handlowi angielskiem u wielkie niebezpie­
czeństw o: konkureneya niemiecka. Jeżeli
więc Anglia nie przyzna koloniom ulg ta ry ­
fowych, poszukają one tak ich  ulg u innych 
państw . W ielkie paOstwo angielskie wkrótce 
by zniknęło.

Dział rolniczy.
a Dla słuchaczów wydziału leśnego wyższej 

szkoły ziem iaństw a we W iedniu ogłasza ko­
m itet ok. T ow arzystw a gosp. konkurs na trzy  
stypendya po 800 kor. rocznie. Ponieważ wy­
kłady odbywają się w języku  niemieckim, 
zwraca się uwagę kom petentów  na potrzebę 
gruntow nej znajomości togo języka, tak  w 
mowie jak  piśmie. Odnośne podania należy­
cie udozum entow ane należy nadsyłać (fran- 
'.o] do K om itetu  ck. Tow arzystw a gosp. gal. 
we Lwowie ul. Karola Ludw ika 1. 3. najdalej 
do 10. listopada br.

Z  r j  uków torarew yeh
B a n k  reln iea jr we L w ew ie. d 'tó- pD daier-

nifta. O n y  ■» 50 k ilo g ram ó ?1 loco  Lwów. tV * ln ta  koro 
d o w >. Bsi 'k io  go to w a  7 '90  do  8 ‘ - ,  p*«*>iwea now a 7‘i-0 
do 7 75, #.>to go tow e 6 '30  do 6-60 d o i  e. U'26 do 6'50, 
ow ies i b io c iL y  goT. 5'40 do P 75, now y  5 85 do 5'50, 
j ą  sm ień  past. 4 76 do 5 '26, jąo s in i ń  b ro w a rn y  5*50 
d 6 '-  , rsep ak  9 '2 ‘j do 9 60, r te p o k  now y 9'95 do 9'50, 
g ro ch  pest.cwuy 5*76 do 6'26 g ro ch  do g o to w an ia  6'50 
do 9'00, wy ku 4*26 d.> 4'75, bobik 4  76 do 5'86, b reesk a
0 0 0  do 0 - —, k u k u ru d sa  n m »  5 '80 do 6‘20, s ia ra  6'25 
do 6*60. rn o ć e l - a  56 s i ł o  od 200 do 22C, koc Kiry Ii a 
e so rt -L'» 6 9 '- -  do 5 6 '—, botka 50' - do 701—, s iw rd » k a  
4 6 '-  do 56 '—. ty m o tk a  23'- - do 25 --

S p .ąy tu s k i o  sa  50 k t .  g o lo w y  18'5c do 18 75 
p a r ita s  T arn o p o l "sk o n ly n g e n to w y  10-50 do 10"75.

W ledefc d. 28. pażdskn rk B . Kors w V- r. i po 
30 klgr. N itow an o; psw*iu-a uisańskr. 8'30 do 8 7 0 , ły to  
slow.irkio 6'75 do fi-90 jąozmi- ń mo -awski 7-10 do 7 50, 
kukurudsa w ągierasa 6*50 do 6'79, i.w ies w ig iersk i t'76  
do 6'90, ra P'.k 1110 do 11-40, rs->;>i.k na sierpfęA,
wrsikjiió , olej neD akow y na siyuaeć kwiecień

do —4 - .
L eny ntesiu ienione.
U spoaoci -nie spokojne.
Stan p w ia tru  . piąkuie
B n d a p e S lt  28. pskduernika. K.U-S w koronach

1 po 66 klgr. Notowano pssenicą ua pa^.dsiarulk 7 56 do 
7'56, na kv moień 7-78 do 7 69, *yto n a  październik 6 28 
do n 29, na kwitu joł 6-66 do 6'67; owi r n i p a id ii-rn ik  
5-36 do 5'37, na kw iecień 5'68 dc, f'69: kukarudsa na 
paid s 6 1 5  do 6*90, kukurudsa na maj 1902 5'Z9 do b'30 
raepak u- sierpień 11*80 do U -9 ,1.

O fe rty  n a  psaenicą m iern ie .
Chąe kupna: słabi
U sp osob ien ie: słabe
Pogodni piękna, 

i WledeH d. 28. październik*. Cukier 19 SO do
00'— (spokojnie). Nafta galioyjska niezm ieniona, Sp iry­
tus 42 80 (słabszy).

Z  rynków pieniężnych.
W i e d s Ś  d. 28. paźdsi. tnika. (Tel „ rasety Na- 

rodowej41; Z am k n ięto  g iełdy  o gods 2 m inut 30 po po­
łudniu. Akc-ye austr. zakł. k r e l. 667' — , w ąg zakładu  
kred. 733' - , AugNiban^u 273'25, Unionbanku 697' , 
Banku dla krajów b ronuyeh 419*60, Bankrereinu 485*60, 
Poden-reditn 939 - , Cal. Bauku hi pot. 639' — , kolei 
państw ow rrh 662 75 kolei połudn>owej 84'—. tramwaju  
A. - '—, B. — , kolei Elbnnthal 427'—, kolei północnej 

|65zu, kolei czerniowirrkiaj 576*00, e lp in y  383*50, fiim a  
'Muraura 4 7 1 —, praskiego towara. ieL  1829. (abryLi 
bri-ni 364*—, tureckie tytoniow e 358’00, Galie. Karpackie­
go Towarzyatwa naftowegt 1094, oblig. w ęg indemnia. 
97 55. ronta maj.iwa 100 30, austr. renta koronowa
100 20, węg renu. koronowa 97 75, 5 6 -let liaty tow.
kred. aiem*k. 98-75, k-prooent. lis ty  banku krajowego
98'76, 4 - \ p"i cf-.ct. l it ty  banku krajów. 102T5, 5-pyooent
kom ona’. obLgacyn B in k u  krajowego 102.47, 4-proosnt 
li«ty bai.ku hi pot .-s ego 98 65, 4 .-proc. lis ty  banku 
bipotersurgo 101.30, 5 procent, lis ty  banku hi' teoi nego 
112- — , 4 prucent. g a li- , ob lig  p r .p n a e  99'86, 4  proc 
gaiir. p otyczk i '-raj. z r. 1893, 99'40, 4 -proreut. p o ty ­
czka m. Lw.iwa 96 25. losy  tu n o k ie  138*—, m trki 117-32 
ruhle 253-25

F r a M k i r t  d 98. pażdsier, ika. G iełda zagra­
niczna. A etryackie kredyty 209'50, EoVj paóstwowa  
— ' , A lp iry  , D isconto — — . Laura 2 9 4 — .

P a ry ż  d. 28 p » i liie rn ita . Zam knięcie g iełdy.
T rsy  procentów* renta :)7'07. Mąka 82*90.

B e r l i n  28 I aż izo rni--a Zam knięcie giełdy. B a n ­
knoty austryaokię 85*25 (ped leg  ob licsiu ia  procentowego), 
Spirytus -* - , AustryaW'. e  kredyty 000 D  sc. Oom- 
mai ć it . 000*- .

L O B Y .
W i e d  .A  28. p aźdriern. Kursa giełdy wiedeńskiej 

L osy. * ) procent ;Wo: Austr. sekł. kr. * :*bl. pr. n roku
1890 3% 299 -  , Ausir eakłhd. V T. * obł. pr. t r- 1889 
3% 900 - , Tow. na D unsju  100 sir. 4% 286*00,
Uregulow. Ducaju e 18 8 O 100 »łr 5°/o 982*00, Węg. 
k-i bip. i>o 100  s ł i .  4% 96*. 00 , F '.łyc* ..a  serb. prom po
100 fr., 2% 8 :  , T .reokip ob*. -rem . kolej, po 40C i
138*25 b) bczi r,H-.>iit ; B u d ., cs«t 'ńskie (B a s ilis .)  5 
słr. 13*80, Zakł. kr. dyt. ,<la b. i p* „o 100 kur. 457u0, 
Olary 40 sir. 172* . Pożyczka m- Insbruku 20 słr . 89*00
L*jcy ni. Krak SC sl. 78'UO, Pi iy c ik a  m. Lubiany 20, 
zi. 70* , Of.-ii 4t: słr. 167 Palffy 4*J złr- 161— , Csti-s 
krgyi* austr. tow l-i słr. 53-1*1. Ca.ra- krzyża **ęf. tow. 
6  zł 26*65 L c sy fu n l.  ar;. R-idulfa 1 ■' złr. 67 —, Salm a  
tu złr. 230 —, Pozyoska -.r. cburgsza 20 złr. 77* -• , Po- 
iyosku  St. 'ron iifi i  i słr. 2 5 0 ' - ,  Lnsy kcm nntli.e  miazta 
*' iedn a z 1874, 6 '.>8 *: 0.

NADESUNE.
(lia  tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.) 

O k u l i s t a

h r  L K Ó M  G B I I D E B
m its / .k a  p r /7  ul. K a r o la  L u d w ik a  t 5.

W  A d n z ln ln t r n e y l  
„ G i f E T I  H A B O D Ó W E J K

ulica Kopernika 1. 7. — do uabyoia:

F  Swyn.„Fatalnewpływy** powieść
1 tom »tr. 144 ,, - 6tl h.

A llulra. „Tatarka* powiośi
1 tom str 96 „ - 4(1 „

•Sv Graybne.y. „Pun Wyręba
powieść 1 tom str. 182 „ 30 ,

./. /  Krasi wski. „ rtodzeństwo** 
powieść

2 tomy str 4U8 . „ 1
./. K Ziclińgi. i. „ Ofiary “ powieść

1 toin str. 2L3 „ 1 —
„ fezkicti"

1 Łom str 263 „ 1 —
..Wspomnienia starego 

kawalera** po w ieść  
[ tuui r 1 30 I).

Z przesyłką pocztową o 2t> halerzy wię­
cej za każdy tom.

H itM E L  E U B V F E J 3 K L
A lberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa 28. pażdziern. 190C. 
M. Barąrz z Podola rosyjskiego, St. Cie&ski 
z W odnik, W. W asilew ski z Siemuszowa, L. 
Płocki z Dubaniowic, J . Niedzielski z Brusna, 
Z. Artym ow icz z Korczowa, M. Trnowszky z 
W iednia.

Z ostatniej sitwHŁ
SytnM jż rb  W ęgn efk .

B n d a p e a i t  d. 28. października. (Tel. 
pryw.) Dziś odbędzie się plenarne posiedzenie 
stronnictw a liberalnego, na którem  Tisza 
rozwinie swój program  i „kom itet z 9“ przed­
staw i swój elaborat.

Stronnictw o liberalne rozstrzygnie dzia, 
czy będzie mogło zaakceptować program u 
Tiszy i zm iany uczynione trzezeó  w progra­
mie wojskowym opracow tnym  przez kom itet 
dziewiątki.

Stronnictw o Apponyiego na wczorajszej 
konferencyi prosiło Tiszę, Jby raz jeszcze 
próbował w yjednać u cesarza koncesje, zbli­
żone do żądań Apponyiego i w ten  sposób 
umożliwić tem u pozostanie w większości. T i­
sza odpowiedział, że wszelkie skarania byłyby 
darem ne, cesarz daiszych koncesy., nie u- 
« zglądni.

X  o b o z ó w  c z e s k i c h .
P r a g a  28. października. (Tel. pryw.) 

Kom itet wykonawczy stronnictw a młodoczes- 
kiego obiadował nad czeskiem prawem paA- 
stwowem.

Je s t zam iar złączenia wszystkich stron­
nictw  czeskich w tym  celu.

Ł ra isd o rf w  Parytn.
P a r y ż  28. pażdziern ke Rosyjski m ini­

ster spraw zagranicznych hr. Lam sdorf przy 
był tu  dziś rano. Na dworcu pow itał go fran ­
cuski m inister spraw zagranicznych Dslcnssś 
i rosyjski ambasador

Publiczność w itała Lam sdorfa okrzyka­
mi: Niech żyje Rosy a! Figuro, w artykule  
widocznie improwizowanym oświadcza, „moż­
na już  teraz powiedzieć, iż hr. Lam sdorf w 
konferencyach z Delcassem odniesie wraże­
nie, że F r tn c y a  stanowczo wierną została 
sojuszniczce sw ejR osy i“.

9 1 0  kim. na godzlmę.
B e r l i n  28 października. Na dzisiejszej

ęróoie jazdy  koleją elektryczną „Ogólnego 
ow arzystw a kolejowego' na linii Berlin- 

Zossen osiągnięto najw yższą szybkość 2 1 0  
kilometrów na godzinę.

I M 1

i* 'Ż ą d a jc ie  cukru przew orskiego! -  "“ "“ r j ’! ', ;
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S lŁ A  W O L I.
PowieśćGrant Allen’a.

i .

W dniu, w k tórym  m iałam  już tylko 
dwa pensy w kieszeni, postanowiłem  puścić 
się w św iat daleki

Zm uszała mnie do tego śmierć ojczyma. 
Nie widziałam  go nigdy i znałam  jedynie  z 
nazw iska jako  pułkownika Watts-Morgan. Nic 
mu więcej nie zawdzięczałam nad wyzucie 
m nie z m ajątku. Zaślubił drogą m oją matkę, 
gdy ja , dzieckiem będąc przebyw ałam  na 
pensji w Szw ajcaryi i zaczął od tego, źe 
niew ielki zresztą spadek, ostatnią wolą ojca 
zostawiony lo rozporządzenia m am y w yłą­
cznie, roztrwonił, opłacając nim karciane 
długi swoje Potem  zabrał drogą mamę do 
k raju  Birmamów, gdzie niebawem obejście 
jego i wpływ klim atu w trąciły  ją  do grobu. 
Pułkownik, przywłaszczywszy sobie wszystko, 
co pozostało po zm arłej, w yznaczył dla mnie 
skromny fundusz, zaledwie w ystarczający na 
pokrycie kosztów pobytu mego w GHrton. To 
też kiedy w roku, w którym  kończyłam  na­
uk ’, um arł pu łkow iik , n ;e uznałam  potrzeby 
noszenia po nim żałoby, zwłaszcza, że na

śm_eró swoją obrał właśnie chwilę, w której 
należało wypłacić m oją nędzną pensyjkę. a 
szanowny ojczym nie zostawi]’ po sobie innej 
spuścizny nad listę  niezaspokojonych długów.

— Będziesz m usiała d« wać lekcye 
oświadczyła E lza  Pethejagde, gdy je j przed­
stawiłam  cały stan  rzeczy. Ż ądają nauczy­
cielki do wyższego zakładu naukowego.

Spojrzałam na nią z przerażeniem .
— Dawać lekcye, E lzo?! zawołałam. 

(Przybyłam  do m iasta dla pom agania je j w 
urządzeniu nieumeblowanego jeszcze m ie­
szkania). Pow iedziałaś: dawać lekcye. Z upeł­
nie to do ciebie podobne, kochana, droga 
m istrzyni! Po skończeniu kursów w  Cam­
bridge egzam inowano cię tam  tak  długo i 
taii skutecznie, żeś omało z tego powoda nie 
postradała zdrowia i ż y c ia ; w rezultacie 
czynionych wysiłków staw iłaś sobie w duebu 
pytanie do czego jestem  teraz  zdolną? Do 
egzam inowania w dalszym  ciągu innych ludzi. 
To właśnie nasz profesor n a z y w a ł. „kołem 
błędnem u, jeśli przypuszczać się godzi, źe 
może być w tobie cośkolwiek błędnego, moja 
droga. Nie, Elzo, nie mam zam iaru uczyć dru­
gich. N atu ra  nie ulepiła mnie na nauczycielkę 
wyższej szkoły. Nie um iałabym  spełniać 
tych obowiązków Między nam i mówiąc, nie­
sforny buntow niczy duch we mnie...

— .Jesteś czarnym  szatankiem  od­
parła, trzym ając w  rękach rolkę naklejanego 
na ściany papieru.

N azyw ały mnie czarnym  szatankiem,

częścią z powodu ciemnej cery mojej, częścią 
dlatego że mnie rozumieć nie mogły. Odło­
żyłam  na bok szczotkę z H ijs tre m  i zadu­
m ałam  się głęboko.

— Pam iętasz, Elzo — rzekłam  po clfwi- 
li — gdy przyjechałam  do Girton, wy wszys- 
kie dziew częta nosiłyście włosy gładko za­
czesane, splecione w warkocz i upięte w tyle 
głowy w kształcie okrągłej b u łeczk i; w pa­
dłam niby wicher między was i zdemoralizo­
wałam m łodą rzeszę ; w trzy  dui później 
kilka niew iniątek zawijało sobie sztuczne 
loczki, podczas gdy inne, drżąc ze strachu 
przed przełoźonemi, kupowały w seurecie że-, 
lazka do fryzow ania. B yłrm  wśród was niby 
bomba dynam itow a; ty  ni wet bałaś się zbli­
żyć do mnie.

— Boś ju ż  wtedy ,eździła na rowerze
— odparła E lza, wygładzając papier na  ścm 
nie. — T aka jazda dla panien nie była wów­
czas w użyciu Musisz przyznać, moja droga, 
że stanowiło to rażącą nowość. S traszyłaś 
nas, lubo przyznają, źe w gi ancie nie m iałaś 
złych zasad.

— Spodziewam się. źe was nie uczyłam  
niczego złego — zawołałam  — wyprzedziłam  
tylko trochę ówczesną epokę, nic więcej. 
Dzisiaj żony pastorów mogą bezkarnie jeź ­
dzić na rowerach...

— Jeśli jednak  nie cncesz dawać lakcy:
— pytała  Elza, spoglądając na mnie swem: 
wielkiemi niebieskiemi oczyma — cóż innego 
robió będziesz i?

Je j horyzont sięftał tylko granic nau-J^edy 'p ia n  w głow ie: spuszczę się na los
czyoielstwa. szczęścia, albo jeśli wol.sz, przyszłość moją

— Nie mam dotychczas o lem p o jęc ia ; złożę w ręce Gpatizności. W yjdę dziś rano
na ulicę ‘ja k  ty lko oczyszczę ubranie) i chwy­
cę się pierwszego lepszego zajęcia, jak ie  się 
zdarzy. Pójdę, gdzie czeka mnie sława lub 
skromna utrzym anie P rzyjm ę pierwszą uczy­
nioną mi propozycyę.

— odpowiedzi! łam , sm arując papier k la j­
strem  — tylko ponieważ nie mogę naduży­
wać przez ciąg całego życia gościnności tw o­
jej, cokolwiek zrobić wypadnie, zacząć to 
muszę zaraz dziś rano, gdy tylko skończymy
tapetow anie pokoju. Nie chcę dawać lekcyj , E lza spoglądała na mnie osłupiałym ze
(uczene bez zam iłow ania je s t  błędem ludzi zdumienia i Przerażenia wzrokiem,
niekom petentnych), nie radabym  też. jeśli T i u n j  • o w  i o > t
znajdy uo innego, sprzedawać stro iki i ka-j , . f . W .  ^ z i e ?  M.edy? P7 ^ ł a  -  Je-
pelusze.. Is taka  d ż iw n a . Loz ty  za zajęcie znalezc

”’T „ ; możesz w ten sposób?
— Jako panna z m agazynu ? — — za-i . ■, ,

w ołała E lza .arumieniona z oburzenia. ! ,  “ Ułcp  kaPeluf  ' wyjdę -  tłom a-_ . ; czyłam. — łŁzBcz p ro sta ; w Londynie pełno
Gzemużby nie jako  ̂ panna z maga- przedsiębiorstw  i niespodzianek. Ściągają tu 

{ To zawód uczciwy, có”ki szlachetnych cudzoziemcy ze wschodu i zachodu. Omnibu
sy przebiegają m iasto z jednego końca, na 
drugi: siedzą w nich osoby, które nigdy nie 
widziały się w życiu i nigdy widzieć się już  
nie będą, lub przeciwnie, które spędzą razem 
z sobą resztę dni swoich nt* ziemi.

Miałam w tym  duchu długą przemowę 
o możności spotykania niespodzianie aniołów, 
w powozach, na ulicy, w m agazynach, aż 
Elza przejęta zgrozą zaw ołała:

zyuu i
I rodów zajm ują  się nim  obecnie. Nie potrze- 
i bujesz jednak  przybierać tak  niezadowolonej 
miny; wspom inałam, że nie mam do tego ro- 

j dzaju zajęć ochoty.
— A do czego masz ochotę1?
Z am ilk łam ; dopiero po dłuższej chwili 

! nam ysłu odpowiedziałam , utkw iw szy oczy 
w sufit:

— Jestem  w Londynie, którego ulice 
! brukowane złotem, jakkolw iek ten  bruk ma
pozór p ły t kam iennych, jestem  w n ijw ięk - 

| szem, najbogatszem  na świecie mieście, gdzie 
j  isto ta szukająca przygód znaleźć mus- do 
nich sposobność (Ta rolka, moja droga, krzy- 

: wo przylepiona należy ją  odjąć). Mam już

ó .

DROBNE OGŁlHZFN! ♦.
po 9  ot. od wyrazu.

TT © r  l&M*Hfcsst
ju ińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souehong i. słr . ;-75, II , złr. 3-— Okru 
ohy o t  śpsza złr. 1-75. Okraohy drobne 
złr 3 30 ?;■ f ą« ; !wór Lapszyn Brzsiauy

J. Kaprmik SFsijSftS
zyera« *smsgr*.‘4C*. Cenniki bespł**

K& toflednm« Kapustę do 
_ kisze­

nia dostarcza Rlnro ogrodnicze, Hetmań­
ska 1. 8. 269

Mlrd-patoka'
pszczelny, knracypy i des (rowy, 7 wlasn-j 
pasieki w bla-zai.sach 5 -kii. po 6  koron. 
Miód do picia, wyborny, w beczułkach dę ■ 
bowych 4 -litr. po 5 koron 50  hal wysyła! 
cały rok, opłatnie do każdej poczty, w sijst-l 
ko za zaliczką pa.ńeka id a m a  Górski* £ 0 . 
p. b iern ik ow ej k o ło  Ik u y so w a . Przy 
większym odbiorze znacznie łaniej. 272

G łó w n a  w y g r a n a  

S O ,O C O  ir o r .!
L o t c r y a  L o l e f o w s

.JLUGRAD"
Główna wygrana IŚO.OO# kor.

1 w igr& na po 5.000
1  ’ „ *9 1.0 00
6  w ygra n y ch n 500

2 0 jj 150
70 10 0

L 0 n 30
860 n 1 0

9.906 n 5

Wina owocpwf,
sprzedaje po niskich cenach. B iu ro  ogro  
dnieze, Hetmańska I. 8. 266

IN o w ość J
m aszyna parowa odczyszczą poduszki , -- 
raanr najzupełniej po 30 ct. za klg. 'ij 
3 zł. koszraje przerabianie materacó" ja, 
3 poduszki D relichy na m aterace n tr  
po 50, 61), 80 90, 1 zł. do 1-50. Naj g i b ­
szy wybór tylko w specyslncj pracowni 
koiJer i materaców ,i OTeni Szusrera, 
Ł w 6 c v u l. h o p er u ik a  5 . 9 2 ? j

9.399 w ygran ych  125.000 koron  

W szystk ie  w ygraue w y p ła c a  s ię  za 
potrącen iem  1 0 % w g o tó w ce.

O Im ó w  a  k o r o n  5 0  i » i M 
1 9  l o s ó w  t y l k o  IO  k o r o n .

Lrtsy mają tekst polski. I ’ w a dni po 
ciągnieniu otrzymuje kapujący wykaz 

ciągnieuta pocztą Dezpłrtnie.

Lo c  są di. n a b y cia  . w kantorach wy­
miany, biurach loteryjnych, tralUr.ach 

tiJ. lub 9 3 9 1

Kantor wymiany braci Elben- 
bchOiz, Kraków, Rymk głuway 5.

W a n s y
długie po zf, 1 5 -— i i 6 -—, nasladjwe po
zł. 6 -5u i 7 -50 . l l o i e t y  p o k o j o w e
po s f  8-50  i 1 5 -—, poleca P io tr Chrzą- 
•towski, Lwów, Rynek 9. (Biuro wysył­

kowe, dział żelazny). 9422

P ie r w sz y  g a l ic y j s k i

Zoologiczny handel
Kazimierza Waltera, 

ul. Sławkowska 16, w Krakowie

Masło deserowe!
najlepsze, rozsyła ec-idennie św ieże, netto 

,9 funtów w paczkaeh fi co k ilo w y ch  franco
D o  n a b y c i a  z a r a z

I ł a n i e u l ć a  w pięknem , oołożenin. d o -i"  i" . r  , „ 2  . r .  —-
orze procent jąca, z wolneui lat mi. Z g ł o - ' 1 ' 1 °
szettia ' 5 2 i ,  C e n t r a l n e  B t o r o  o g ł o -  ^  rsczę. 94 57

Ł w o w ,  K o p e r n i k a  U .  i U r  r y a .  L a U O O W a  W BrZ68KU.
   9411 |____________________________________________

Poleca duży w ypór oswojonych i gadają­
cych papug , angora kotów , mMpek { i i  
Dych zw ierząt; *aaklimat. zagranicznych 
ozdobnych i  śpiewających ptaków, kanar­
ków harcerów, złotych rybek , muszli itd. 
Przybory do chowu i pit' „gnoz m a , w ielki 
wybór praktycznych klatek. Żywność dlL 
ptaków  i nanng itd. T akie się wypycha 
ptaki, zwierzęta, za najniigzą cenę, według I; 
natury, Sprzedał i kupno wszystkich r“so­
wy oh psów. Cenniki bezp łatn ie  za odwro 

tne po ito . 945?

P o s c n k i ą j ę  i n r n u  <ko k u p i e n i a
parę silnych, rosłych, przynajmniej 16  mia­
ry gm acycr, szlachetnych * irowych i m ło­
dych K O K I .  Zgłoszenia, z podaniem opi- 
sa i ceny przyjmuje z grzeczności magazyn 
uprzęty p. I uadOłs LwÓW, p l. M i ’ yZCkl.

Polecam ai d t  odwołania
tanie M A R M O L A D Y

opłacona poozta albo k- oj przy odbiorze 
najmniej 5 iL 

Morelowe, mabcowe, wiśniowe, porzeczko­
we, głogowe po >8 ha) Poziomkowe :0 h. 

Pomarańczowe, Malinowe, jrzoakwiniowe 
65 h., ićarmolada z jabłek Sb h. An&oa 
sowi 86 h., z7 Śliwek (przetarte oenkrzone 
powidła 34 h., Kompot z b rówek 50 hag 
■ pół klg. uetto w 5-kiIuwych azaflioz- 
k-aeh. W puażkaoh około ’ uO kiio o 7 ka- 

loray drożej za pół kilo.
Sok cy trynow y V, H aizka koron 1'69 1

„ malinowy „ „ * 1 40 I
i  wiśniowy B Sb „ 1‘40 I,
„ a r tj kich jabłek n „ 0-8l> l

F a b r y k a  L o n u e r w  
H e m n a n a  T a n n l g a ,  P n g g ,  

C s r o l lu e  u k u ł .  9321

Ju lian  br. B ru n ick i
szkółka d m ffok  i 'hr^LAwu w

w Podhorc tch obok Stryja
dostarcza wszi izich Irzewek i krzewów owocowych i ozdobnych, liściu tyrh  
i szpilkowych, róż ozlachetnych, roślin zimotrwałych, sadsonok szparagowych 
itć. wszystko w najlepszej jakości, ouakowane najstaranniej, w oc mtanacL pra­
wdziwych doborowych, n i  S z k ó ł k i  s m j m n j ą  p r z e s t r z e l i  z w y i  2 4  
m o r g o w ą  m  ? a p iw A  z n a c z n e .  Cenuiki wysyła na żądanie dar­

mo i npłatnie. Broszę powołać s<ę na „irazetę Isa.odową-. 9 3 8 1

dót£>l

\ a w i t t r n i a  A m e H i a n s k a
p r z y  n l i c y  T c i e c i e g o  H a j a  1 . U  w e  L w o w i e .

Znsnjr w szerok ieh  .o ła c h  wiedeiisL* & r  
sp eey a lls ta  j

Operator nagniotków »
* » r o ó n i ę t y e k  p a s n o g e l ,  który m > L 7 
przeszło 5 i-ietiiią praktykę (znajduj- się 
tylko w łaini D j t  reńskiego), "oleca się 4 o d z i e u i l i e  k o l i e e r t  muzv»i wojskowej. Początek o gudzinle 9  wtec-.ór. 
Szanowne) PT. Publiczoości. Na żądanie
p r .y t.w a  do dom.-w od 2- 4 . Z g ł ę b o k i u ^ S 3 R » ( a a » e ® ^ ^ ® E S ^ ^ S M 2 S ^ ^ ^  
szacunkiem l O z e l  K n b Z Z i z k ,  L w ów ,

Małeckiego 6. 9400

1 3 k i lo  pierza gęsiego
HC" t y l k o  6 0  c t .

Kez ełaai • upełr.ie t i w i ,  szsru oie ze, 
rgką da te, , ół kiio tylk 60 ct , to sam. 
w lepszym ea:u , ł .: tylko 70 ct. w pocz­
towych yakietaeh próbnych 5 kg. za po­

braniem pocztowe n

C \  ! £ ^ i a s a ,
h a n d e l  p i e r z e m  w  s m 1! n o w i e  

k o ł o  P r a g i  ( C u e e k y  < « d ) .
Wymi n .  dozwoiood. Upraszam o .lokła- 

Jny adres. 9 i56

dostawc dla k. urzędników państwowych

L w ó w , S y k s tu s k a  12.
poleca oryginalne

Chŝ nkophan.T z marką ochronną,
także na dogodne spłaty miesięczne. Na składzie największy wybór najnowszych 
płyt. — W szelkie rep-racye uskuteczniam jak najrychlej. Zlecenia s prowincyi 

iwrotną pocztą. Pro- zę żą. ać cenniki. 9424

otworzony Z akład fr y iy e r s t i
S ł a n i g ł t t w t i t  O f f i b o w a k i e i p O i  

przy ul. t s & L t i ś j  1.  v,
vłs a Tir hotelu ho za, ocok ledakcti ..Wicku Nowego*, 

poleca się Sz, PT . Pnbliozności.
Zakład nrządzopj s Komfortem; obsługa liczna, a więc natychmiastowa. Czysz- 
szczenie paznogei gratis. Jako charakteryzator poleca sie teatrom, a szoze-

gólniej amatorskim. 9 4 12

I  TOWARZYSTWO wzajeekn. kredytu
we Lwowie, W ałowa 14, 9117

przejm uje w k ładk i ouezędnwlflf
1 oprofentowuje takowe

po &°|o od sta.
Udziela pożyczek na weksle i ski]pt& licząc p  T ’|0 od sta.

ul. Kopernika I., I. p.
(nad apteką M ikolasu;

wyKouuje wszelKie prace rLehoracyjne, jako to : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia lak, bu­
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prao.

F in M M  w u  Ifc uskuteemnfji aię podług  
kaiduraiow e) u e ieg łtew e ] umowy.

W razie już gotowych planów, następić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

K r
W zo ry  an on sów

dla tfbzystkioh gałęzi przemysłu i wskazówki 00 dc wyboru odpe- 
w iednch  dbnermków, pism, do^arcza bezpłatnie Ekspedyoya aDop- 

sćw H udolf UCosse, Wiodeń I, Seilersuśite 2.

Buch pociągów kolnijowych
© " fo © -rv L 4 M s v i3 s * c '3 7 -  sń  c L 3 i i .© n o L  L - g r C '  p a , ± c ł z l a r i L i l c s -  i r 0 3  r o i c ’.a.

(Czas 61 oAkowo-enr opej skł).

po ciąg
ppgp.logot.
>: żyoh. o r,.
T Faó

9.21

Zwracam' uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmetyczną

J ,i  N  A I B N A T O W I C Z A
■ a g l s t r a  fia rm a ey l 1 e h e m t h s  s ą d o w e g a  9 3 70

ś e ,  11I S y k s t n c k o  I. 2 5 .
P IF L E  t w K r a k o w ie , S u k ie n n ic e  1. 8 0 , w  P m e m jA ln , u l .  r m n e i —h z l ig h ■ 1. 8 4 .

lo  medali zasługi i a dyplomy uznania na w ysuw ie wszechświat, w Antwerpii, dyplom honorowy „a zn a k o m ite  w y ­
roby k o sm ety czn e, m y d ła  to a le to w e , perfum y e te .  J u r o r  na W y sta w ie  lw o w sk ie j 1894 r.

Pu dr ks ąięcy

Woda fiołkowa

przyjemnie przylega do twarzy, 
nadaje piękną n itu rsln , białość, 

i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększeni- 
twarzy. Pudełko m<\łe pudru białego 1-20 h., całe 2 k, z łabę- 
dziki m k. 3 .— . R óżow y dla blondynek i kremów y dla sza- ' 
ynek i brune ak, małe pudełka po 1 40 h , większe po ; 

8  40 h., z łabędzikiem 3 20 h. )
usuwa z twarzy prysace, lisza- ‘ 
je, trą Iziki, pierzchnieuia i lu- i 

uczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 
odświeża, wybiela i wydelikaca. Cena 2 k.

Mydło kosmetyczne brunarne pis ny. Cen_ 

Białe i pięKne ręce J i opierzchnięte ręce
wybieleją i wydeliKatnieją po kilkakrotnem natarciu k r e *
■ n e m  r o ś l i n n / n .  -ałoik 1-60 h.

Kadzidło sosnowe pachn, oczyszcza i odświe­
ża powietrze mieszkać w ,ak najwyższym stopnia. Flakon  
1 -2 0  h., rozpylacze od 50 h do u koron
^ n ł i l l a n ł t i l i a  us11.wa w krótkim cz;...e piegi, opa- 
* I I ł l l O I l l  IllC a lenie słoneczne, plamy wętrobiene, 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i le li . a ność. C e n  
4 koi
U U n | p | ) t j ) (  naj-iimejsze wypalanie włosów wstrzymuje, 
T T O lC I H I i i  cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarza­
nia porostu włosów pobudza. Cały flakon 6  k.. nćł flakonu 
JJU hal

usnwa czerwoność noza 
Flakon 3 k.

policzków.

nrlpntallłia (pudr p,yuny) “^ “i 0 twarzy piękną i 
IO II  W ł ł l  Ca przyjemną białość, odświeża pleć i kon­

serwuje. Cena 2 k., gąbeczka 20 h.

in w . kamień i kwasy, 
które sprowadzają ból i
“ 0  b.

Mannonna 
Lsencya miętowa do płukania ust
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smakn i zapachu, bar­
dzo korzystnie wpływa na dziąsła i  zęby F l—ton 1 k.

Proszek roślinno alkaliczny do 
czyszczenia zębów
próchnienie zębów. Pudełko 60 i 1‘!
iA f r t r la  l u i n t l i o l r a  P°»iada Ui.yjemny, delikatny i 
W l ł u d  IW  U W o R u  dłngotrwały apach Cena Ba­
onu mniejszego 1'60 h.. więks^eeo 8 k.

Środki do wywabiania piam:
wywabia plamy z kursu, po ;n, tłuzzezn, piwa, mleka, pleśni 
itp. 70 h. — H n n e n l l n n  wywabia plamy tłn itc , poko­
stowe i maziowe, 40 i 60 h. — E t U i U  wywabia plamy 
s farb do podłogi, flakon 50 h. — J g W f l l l l lB  wywabia 
plamy owocowe i i  wina cse.wODego, flakon 40 h. —  O h -  
■ l l ł H P  wywabia plamy po watahę z rdzy, krwi i atramentu. 
B n ą y l i U l  ma en czarne, wypłowiało i poplamione 
prane w Brazylirńe, odzyskają pierwotny kolor i  połysk, 
pakłecik 16 h. — Q o i l a | Z  do prania vełn ianyct i jedwa- 
w’ cl. m ateryS P -k ieó k  12 h.

Mydła żółciowo S /S S F Ł f ‘
C * p r f | | m \ #  p ie r w m n r a ę d z o l flakoniki
r o i  l U l l l j  od 50 n. do b Z.

l a o l d a w e  t  le « S Z iC M  w różnych cenach.Mydła 
Wody kolońskie iSCSU flnko-destylow ane, 

h. do 10 k.
Poradnik hygieniozno-kosmetyczny dla stałych odbiorców gratis. P ow y ższa  fabrykę z* BWoJe znakomito 

wyroby uzyskała ogólne uzaaiie Uk w ki tąju jak i  za graąicą; pele jamy tę e sytelnlkoui jak najgoręcej.
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Do Lwowa z
Na ( t orzee główny

1-k n (Jais, Juk ar oztn, Konstantynopola,) Dela ty na, Zaleszezyz, Wy- 
żniny, N rosieliey, Berhomethu, Czudina, gerethn, Kadowiee. 
Dorny \vatry i  Suczawy 

Hraknu . (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karl.t adn, Pragi), 
Wieliczki, Oriowa, N. o% ,aa Jasła, ChabówKi, L (kopanego 

Tarnopola, Borek v ielkieh, Grzyn.ałowa

Krakrws (Berlina, Wrocławia, War-tawy, Wiednia, Karlsbadu, Pi tgt) 
Orłowa, Nowego Mae- \ Oświecima, Zakopanego p, Przemyśl, 
Wieliczki, Kyi. mowa. i anoka, Chyrowa 

Ickan, 'izortkowó, Kałusza, Broainy, Pumy, Suczawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chynowa 
Janowa
Lawo znego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, kałuszr 
Podwołoe ,’sk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stani stawowa
Krakowa (Berlina, Wroeł iwia, Wiednia, Karlsbadu, Prag;, Zai ioanegc 

przez F ra1 :nn, Stróża, Orłowa (1|5 do S0|9 włącznie), Mezó La. 
beret (Pesztu)

Str,,*
Baea,owa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stt-aisławowa, Potutor, KSrosmezó 
La wocunego Kołuua, Chyrową, Borysławia, Koehi winy 
ja p  iś a
Krakowa (Berlina, Wrocławia. Wiednia. Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sąeaa, Ja-ła Taruobizegu, Byn an-wa, Iwonieza, bannl a 
luksu, ozerikowa, Kałusza, Zaiei zcz/k, Koemania, Nowosieli y 

óaczke, Wyzniey, Serethu, Muo-awy 
Pod\.0ł t .  tys.k, (Odessy, Kijowa), BrodOw, Grzymał., HusLtyi a.Kopyez. 
stryja ćhyi o1 a- Borysławia
Podwcłoezysk (ód«ssy, Kijowi.'. Brodów, GrzymaJowa, Pitutar, Zaze- 

szczyk, Husiatyna ie  n.a pustego, Skały, Aopyczyniee 
Ickan, Zydausowa, Nnwosiehcy, Serethu:, Burhomethu, (Jaudina- B.-cliny 

Sobzawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), O ś\ ijeima, 

OŃowa, Mieioa ń a  Dembiea, Sambora, Chyrowa 
Betzea, Mokafa. Lnbaezowa, Kawy ruskiej

Rtakowa, (Beront- Wrooławit Wiednir, Karlsbadu, Pragi i, N. Bącz^ 
J .  a Luba sowa, Sanoka Rymanowa, Iwonicza 

Iekac, (Bnkareszfu), Czortkowa, Husiutyna, KSróemezó, Potat >r. Nowo- 
s’»liej, Dorny Wat*-y Suozawy 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia Wiednia. Warszawy), Oiwięoima, J.,ata 
Lubaczowa, Tarnobnegu, Iwonieza Bynfanbwa, Sanok;

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ky i mowa, Jwonmza, Jasła 
Podwołoókysk (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyesyniee, Laleazozsk.

Skały. Iwania pustego, Husiatyna 
LaWuuznego, (Pesztu), Chyioia, Kałusrs Borysławia, Kociła winy

POCIĄG
posp.| Onob. 
odeh.o god.

2-51 -

— 410

8-80 
f-46

8-25

835

Ze Lwowa do
Z diroroa głównego

Krakowa, (Wieduia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
B - ł , .  d, . a Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Bzeszów, Órłova 

iekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Jzertkowa, Słob. rui Nowo- 
sitiiey, Jsretbu, Bernomem, Boroliny, Huezawy, Dorny Watry. 
Kocu ni»

Krakowa, fWijdma, Wrooławia, Berlin., Pragi, Kwisi d i) Chyrowa 
Sambora, Jasła, 3tró*, Mielet, Omów a, Wieli izki, Oświęeima

Ickan, (fass, Bukaiusztay, Potuszan, Źydaozowa, Potutor, Kórósmer ■ 
Nowosiohoy, Brodii.}, Putny, SuozawT 

Podwołoozysś ICijowa, Odesiy), Brodów, 1-opyuzynieo, Huiiatyna 
Lawoeznego, (Posztu), Drohobycza. Bo y s ,r wia 
Krakowa, Wisdnia. Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaczowa 

Sam Moi# Ohyrowa, Oi, ov„
Krakowa, (Wiednia, Warsaawy, Pragi Karlsbadu), Sanoka, K/manowa, 

Iwc tiozL, Tarnobrzegu," Bb-óż Nowego Sąeza, Jasła 
. iswcoznego, Chyrowa. Borysławia, Katusza 
Janowa
Sambora. Chyrowa 
Bałiea, Sokala, Lubaczowa 
Czarciowiea, Bola :yna, Potutor Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Podwołofc. ysL (Kijowa, Odessy). Brodów, Kipycayulec, Zala et?k, Hu 

siatyi-a, Ska.y, Iwania pustego, Grzymal...?* 
r£koIckan, Po‘uh r, Kałusza, Czo.-tkou ,, Zaleszazy Wyżnioy, It-órSsmezó 

lvoi na na, Dorny Watry, S toz iwy, Bucsrosztu 
I jm  Oi, (W rednia, Wrooławia, Barii aa, Pragi, KaJsbadu), Jasła, Cha­

bówki. Zakopani go. Wieliczki, Y. Sąaza, Lubaczowaprzez

—  10-1

11-0 0

11-05
1 1 - 1 1

Stryja, Chyr,w., Borysławia 
Kteszowa. Lub tu.',owa 
bambora, Chyrowi
8 nisławowt, ^yda?zowt
Krckowa, (Wielnia, Wrocławia, Beriii.a Warsaawy), Chw.owa, Met ) 

I aboicz (Pessłu), N . S-tuza, tlriłu s (1|5 do 30|9 Oswięeiina 
Janowa (od *7;ó ao 1S|9 wł. w dnie ^ows*., od 1|6 Jo 16-ó wł. i «-.i 

14/9 dc 30/4 włjoznie codaieunii)
Lawoeznego, (Pemtu), Ohyrowa, Boiybiawi- Kałusza
Bawy rusaiej, Su: >U
Pl dwołt ezysk (Kijowa. Odesły), Brodów
Ickan, u  ortgowa, < alessoay <, Delatyna, Wylnioy, Koc nao1 , Njwo« ><* 

lio Berhomethu, Cip  l i  aa, Serethu, Biodiny, Dorny V, itry, b i
'■»»wyKra-owa, (Wiednia. WioeLwia, W uszawy, Pragi, K-rLibadu, Chyrowa, 
ltym n owa, ■ we u'.cza, T uooisegi. Orłowa- Wieliszki, Chabówki, 
i alopauego

Podwob c .ysk, Brodów. Kopyczyniec, Iw. mia pustego, Potutor, Skały, 
Hu latyna, Zaieeaozyk Irzyr.al i r t

Stryja
Zółcwi (tylko w niedaielęj

!SLNa dworae* flPodzs 
Tarnopola, Borek wielkioh, Uraymałowa 
Podwołoczysn, (uuessy, Kijowa), Brodów
Podwołooaysk, (Odessy, nMowa), Brodow, Grzymał., Husiatj na. Konyjz. 

5*06 Pouwoa oa.sk, ^Od-Mjr, Kijowa), Kop zyniec, Żalesiczjk, Potutor, 
Iwania pnstego, Skały, Husratyn'-, Brodów

Podwołooaysk, (Odessy, Kijowa), Broaów, Kopyczymec, Zaleśzurjk 
Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

204
6-43

1057

1 24

Z dworca „Podzamcze"
Podwoło-ijśK, (Kijowa, Idessy), Brudćw, Kopyczyuieo, Husiatyna 
Tarnopol , Potutor
Podwołoe t j  sk, (Kijot a, Odessy), Brodów, kopy czyniąc, Zaiesiozj '• 

Hushtyna, Skały, ltyama pustego, Grzymułowa
Potymłncan n (Kijowi., Odossy), rodów
Podwolucayi k, Brodów, Kopyezyniec, Iwania pustego, Skały, Potutor, 

Husiatyna, Za szozyg, Grzymatowa

Lwagd- Pora nocna uanaczoną jest ramkami. — Catu. siódkowo-eurosąjeu jest póónibiszy o i 6  minet od er: so lwow«Ll-go. —  W miescio wydają 
mięty jasdy: Zwykłe fLetj . u,ene>a daienników J. Si Sjkołi-wakieao w parnio Ram man. 1. 9 c i 7. nej rauc do fi-mej godziny wieczorem, *af zwykłe 
i ■ ■ innego odaąjn bilety, tar^iy, illustrowono pnewi dniki, rozałady ia»dy itp. L.uro infoiantcyjne kolei pauntwuwych ,al. Kraiickioh 1. 5 w po­
dwórzu, schody 11. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 p^pał.. W św.ęts od 9 praedpoł. do 12 <r południo).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


